
Zwlqzek Radziecki
Anglia i Francja 

u z n a ły  s ta łą  
neutralność Austrii

nych ZSRR m a zaszczyt pow ia­
dom ić am basadę A ustrii, że 
rząd Z w iązku R adzieckiego przy 
Jął do w iadom ości federa lną  
ustaw ę k o n sty tu cy jn ą  1 uznaje  
sta łą  n eu tra ln o ść  A ustrii w zn a­
czeniu , k tó re  zostało określone 
w te j u staw ie" .

MOSKWA PAP. Dnia 6 
bm. minister spraw zagra­
nicznych ZSRR W M. Mo- 
łotow przyjął ambasadora 
Austrii w ZSRR N. Bischof- 
fa i wręczy! mu odpowiedź 
na notę ambasady austriac­
kiej z dnia 14 listopada br.
W odpowiedzi tej rząd ZSRR 
uznał stałą neutralność Au­
strii.

Nota ambasady Austrii z 
dnia 14 listopada br. brzmia- 
ła;

„Na polecenie federalnego nT° ^
rządu austriackiego amba

LONDYN PAP. Minister 
spraw zagranicznych W. Bry 
tanii Macmillan przyjął 6 
bm. ambasadora austriackie 
go Schwarzenberga i wrę­
czył mu odpowiedź rządu
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sada Austrii ma zaszczyt 
zwrócić się do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Zwią­
zku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich w następu­
jącej sprawie:

z 14 listopada. Jak donosi 
agencja Press Association, 
odpowiedź stwierdza, że rząd 
W. Brytanii uznaje stałą 
neutralność Austrii.

* * *
PARYŻ

*
PAP. Agencja

Parlament austriacki u- France Presse podaje, że am 
chwalił 26 października 195o basador Austrii w paryżu 
roku federalną ustawę kon- A Villgruber został przyję- 
stytucyjną dotyczącą neu- {y ß w Ministerstwie
tralności Austrii. Ustawa ta spraw Zagranicznych, gdzie 
stała się prawomocna z wreczono mu notę, w której
dniem 5 listopada 1955 roku. 

Ustawa głosi:
A rty k u ł 1.
1. „W  celu trw ałego  um ocnię- 

n ia  sw ej n iezaw isłości i zabez­
pieczen ia  n ie tykalnośc i swego 
te ry to riu m  A ustria  dobrow olnie 
ogłasza sta łą  n eu tra ln o ść . A u­
str ia  będzie p rzestrzegać  n eu tra l 
noścł i b ron ić  je j wszelkim i 
środkam i, jak im i dysponu je .

2. Dla zag w aran to w an ia  tego 
celu  A ustria  n igdy w przyszłości 
n ie p rzystąp i do żadnych  so ju ­
szów w ojskow ych i nie dopuści 
do tw orzen ia  na  sw ym  te ry to ­
rium  w ojskow ych punktów  opo 
ru  paóstw  obcych.

A rty k u ł II.
R ealizację  te j fed era ln e j u s ta ­

w y k o n sty tu cy jn e j pow ierza się 
rządow i fed e ra ln em u “.

A u striack i rząd federa lny  ma 
zaszczyt podać do w iadom ości 
tę  ustaw ę k o n sty tu cy jn ą  oraz 
p rosić  rząd  Z w iązku S ocja li­
stycznych  R epublik  R adzieckich 
o u znan ie  sta łe j neu tra lności 
A ustrii w duchu te j federa ln e j 
u staw y  k o n s ty tu c y jn e j“ .

Odpowiedź rządu radziec­
kiego, wręczona 6 bm. przez 
ministra Mołotowa ambasa­
dorowi Austrii Bischoffowl, 
brzmi:

„M in is terstw a Spraw  Z ag ra ­
n icznych  Z w iązku S o cja listycz­
nych  R epublik  R adzieckich  m i 
zaszczyt po tw ierdzić  o trzym an ie  
n o ty  am basady  A ustrii z dn ia  
14 listopada 1955 roku , p o d a ją ­
cej do w iadom ości, że p a r la ­
m e n t au s triack i £6 p aździern ika  
1955 ro k u  uchw alił fed era ln ą  u- 
staw ę k o n sty tu cy jn ą  o n e u tra l­
ności A ustrii, k tó ra  w eszła w 
życie z dniem  5 listopada ł 95o 
ro k u .

W odpow iedzi na  życzenie w y­
rażone w e w spom nianej nocie, 
M in isterstw o Spraw  Zagranicz-

rząd francuski uznaje stałą 
neutralność Austrii.

Ś w ie t l ic a ,  k lu b  
albo doai kultury
w każdym zakładzie

P R A C Y

11 i 12 bm.
II Zjazd LPŻ

W koparnł potasu „G liick -au f“ w S ondershausen  (NKD) 
zn a jd u je  się obw odow a p laców ka ra tow nic tw a górniczego 

Na zd jęc iu : G rupa ratow ni ków  uda je  się na m iejsce w y­
padku . Fot -C A F
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U c h w a l a  
P re zyd iu m  R ząd u
Prezydium Rządu podjęło na wniosek CRZZ 

uchwałę, stwarzającą nowe, poważne możliwo­
ści rozwijania pracy kulturalno-oświatowej 
wśród najszerszych rzesz pracowniczych.

Bułganin
Chruszczów

opuścili

Burmę
RANGUN PAP. — 

Dnia 7 bm. przewodniczą 
cy Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Butąanin i członek 
Prezydium Rady Najwyż 
szej ZSRR N. S. Chrusz­
czów odlecieli z Rangu- 
nu do Indii.

Przed odlotem przewód 
rucżący Rady Ministrów 
ZSRR N. A Bułganin i 
premier Hurmy U Nu zło 
żyli oświadczenia.

* *- *
Rząd ZSRR zgodził się 

udzielić rządowi Unii Bur 
mańskiej pomocy i współ 
pracy w opracowaniu pro 
gramp rozwoju rolni­
ctwa, w przeprowadzeniu 
fundamentalnych robót 
irygacyjnych oraz w bu­
dowie niektórych zakła 
dów przemysłowych.

Rząd Związku Radziec­
kiego wyraził również 
zgodę na przyjęcie w cha 
rakterze spłat za materia 
ły i usługi, jakie będą Po 
trzebne do zrealizowania 
uzgodnionych projektów 
pewnej ilości ryżu.

N A . Bułganin i N S 
Chruszczów zaproponowa 
li _  . jako dar . dla naro 
du Unii Burmeń-k ei — 
wybudowanie i wyposa­
żenie Instytutu Technolo 
gicznes.o w Rangunie 
środkami ZSRR.

NOWY SKIP I MASZYNA “ “o sta tn i “
WYCIĄGOWA W KOPALNI ^ ? k)m  „ aSeVnom , k ilom etrem  

„KLIMONTÓW“ przew odów  i rur.
. .  . Już  n ied ługo  najw iększy  

5 bm. w kopaln i „K lim ontów  • 0 ,,iek t hu ty  \ jeden z na jw ięk- 
rozpoczęło pracę, p rzekazane do ęzvch ob iektów  przemysłowy«'!! 
uży tku  podczas u roczystości bar w ybudow anych v> P lanie  6-leC* 
burkow ych , nowe urządzen ie ski nl'mł rozpc^ z n ie  o sta tn ie  p róby  
powe i m aszyna w yciągow a. pT.yed podjęciem  norm aln e j pro* 
W ybudow ana /.ostała także now a £U krłj blach — a r ty k u łu , na  
w ieża w yciągow a dostosow ana k (óry  czek a ją  se tk i nakładów 
do zainstalow anych  w szybie u* przem ysłow ych w k ra ju .
rządzeń. W ten  sposób zakoń­
czył się pierw szy e tap  rozbudo­
wy kopalni, k tó ra  w planie 5- 
le tn im  znacznie zw iększy w ydo­
byci e.

NAJWIĘKSZY SŁOWNIK 
POLSKO-NIEMIECKI

Z BUDOWY KANAŁU 
ZERAN — ZEGRZE

3 bm . pow rócił i  L ipska prof. 
LLDW IK ZABROCKI, k ierow nik  
k a ted ry  Języków  germ ańsk ie*  
na U niw ersy tec ie  Poznańskim , 

W ielka n o -łeb la rk a  „Sm ok k tóry  baw ił w NRP na zaproszą 
I II"  d rL a c a  kanał z Ż eran ia  nie In s ty tu tu  B ibliograficznego 

z i m  ziialM la sie w tv cb  w L ipsku Jako rzeczoznaw ca ł

byciu 5,5 km sta rym  kanaiem ,
rozpoczęła ona od Białołęk! głę- S łow nik zaw ierać będzie oko 
bienie kanału  przez pola. Do ud ty s. haseł i bedzle n ajw lęk - 
Zegrza pozostało jeszcze 10 km szym z dotychczas wydanycn. 
i w edług prow izorycznych oblł- słow ników  oolsko-niem łeckicn* 
czeń, pog łęb iarka  dotrze * 
pod koniec przyszłego roku .

17-k iIom etrow y kan a ł skróci 
drogę w odną z B ugo-N arw i do 
W arszaw y o ok. 50 km .

MONTAŻ NAJWIĘKSZEGO 
OBIEKTU HUTY 

IM. LENINA
K ilkadziesiąt godzin dzieli bu 

dow niczych najw iększego o b iek ­
tu  H u ty  im . L enina -  w a' ro " ’' ’1 
ciągłej b lach  na gorąco od dnia 
10 g ru d n ia  — te rm in u  wyznaczo- 
nego uchw ałą p rezyd ium  Rządu 
na zakończenie całości rob o t bu 
dow lanych '  m ontażow ych *  
tvm  re jon ie . Te godziny, to 
okres niezw ykle w ytężonych 
p.-ac przedsięb iorstw  budow la- 
n v rh  i m ontażowych.

Niemal w szystkie u rządzenia 
w alcow nicze, sa iu i  gotow e do 
prób rozruchow ych . B rygady ro 
ból w ykończeniow ych za.imii.la

tam  Całość w ydaw nictw a ukaże się 
w trzech  tom ach n ajpóźn ie j do 
r. I960.

kultu r a ln o -

WARSZAWA PAP. 450 
delegatów, reprezentujących 
1.600 tys. członków Ligi Przy 
jaciół Żołnierza, weźmie u- 
dział w II Krajowym Zjeź- 
dzie LPŻ, który 11 i 12 bm. 
obradować będzie w Pałacu 
Kultury i Nauki w Warsza­
wie,

Uczestnicy obrad podsu. 
mują dwu i półroczny okres 
działalności Ligi, wytyczą za 
dania organizacji na najbliż 
szy okres, przedyskutują i 
uchwalą nowy statut LPŻ

Epilog zbrodni w  PGR Lemo

Statek
»Mazowsze«

płynie do Gdyni
Zbudowany na msze 

zamówienie w węgier. 
skiej stoczni na Dunaju 
pasażerski statek pełno­
morski .Mazowsze“ znaj 
duje się już w drodze do 
kraju. „Mazowsze“ minę­
ło Kanał Kilońrki i w za 
leżności od pogody, dziś 
wieczorem lub pojutrze 
rano, wejdzie do uortu 
gdyńskiego.

Jak donosi w radiotele- 
gramach kpt. Myj k — 
„Mazowsze“ w rejsie do 
Polski zdało całkowicie 
egzamin w trudnych wa­
runkach atmosferycz­
nych. Statek okrążył cała 
Europę 1 poprzez Morze 
Czarne, Śródziemne, Gi­
braltar, Ocean Atlantyc­
ki. Biskaje, kana! La 
Manche, Morze Północne. 
Kanał Kiloński. a obec­
nie Morze Bałtyckie zda- 

do Gdyni.

Zw y ro d n ia ły  morderca 
skazany na śmierć

We wrześniu br. pisaliśmy in. ukryte przez niego za- 
o potwornej zbrodni, której krwawione części garderoby 
dokonał dyr. zespołu PGR — przyznał się do winy. Na 
Leźno w pow, kartuskim Ka dal jednak wykręcał się. tłu 
zimierz Ziarko. 20 czerwca macząc m. in„ że ciała uto- 
br. zamordował swą ciężar- pił w Radurai. W ten sposób 
ną narzeczoną Marię Podjąć chciał zatrzeć obraz dokona 
ką. a zwłoki iej i dziecka za ne.i zbrodni, 
kopał w lesie, usiłując ukryć Mówił np ., że p rzybyw szy  do 

zV>rrvdnip m ieszkan ia , zas ta ł P o d jack ą , alepopełnioną zbrodnię. JuJ. po p r̂odzie> przy czym
W dniu w c z o r a js z y m  s p r a  dziecko ju ż  byio m artw e  i za- 

, w n V = n ii7 , 's  w in ię te  w p rześc ie rad ło . Je d n ak
w a  t a  s ta n ę ła ^  n a  w o k a n d z ie  ośw iadczenie b iegłego ek sp e rta  
Sądu W o je w ó d z k ie g o  w sądow ego p rof. M anczarskiego, 
Gdańsku. R o z p ra w a  to c z y ła  w ykazało  ^kłam liw ość tak ie j in-
s ie  W trybie d o r s z n y m . O brońca oskarżonego, adw . i

Salę sądu szczelnie zap e łn iła  B olesław  W iącek, szczególnie du 
licznie p rzyby ła  publiczność, a  ¿0 uw agi pośw ięcił w ykazan iu , 
w śród n ie j w iciu robo tn ików  1 że osk. działał bez p rem ed y ta -  
robo tn ic  PG R Leźno. W rozm o- cjl. Z am ordow ał, w w yniku  
w ach w yrażali oni sw e głębokie gw ałtow nej k łó tn i, dz ia ła jae  pod 
oburzen ie , dom agając się suro- w pływ em  alkoho lu . Pow ołał się 
w egc w ym iaru  k a ry . rów nież na  p oprzedn ią  dobra

Przew ód sadow y raz  jeszcze opin ię  o Z ia rce , k tó ry  w m lo-r ™ » n u  M O » » , J . .  . dym  w ieku  aw ansow ał na  po ­
w ażne stanow isko . Osk. w osta t 
n im  słow ie w yraził sk ru c h ę  i 
prosił, by w ziąć pod uw agę je ­
go poprzednie  uczciw e życie.

, ........... -  - O północy sąd ogłosił
ko rozpoczyna rom ans ze sw ą , -i,,, i r tń r p on
se k re ta rk ą  oh, M ałkow ską. Cię- Wyrok. W wyniku ktore„

Kazimierz Ziarko skazany
został na karę śmierci oraz 
utratę praw honorowych i

u w y p u k lił p rzebieg  w ypadków , 
Z ia rko  poznaję  P o d jack ą  ju ż  w 
1951 r. W ub ieg łym  roku , posta  
n aw iają  zaw rzeć zw iązek m ałżeń 
ski. P o d jack a  zachodzi w c ią­
żą- W tym  czasie je d n a k  Z la r-

żarn a  narzeczona s ta je  się za ­
w adą 1 balastem . R óżnym i w y­
k rę tam i p rzesuw a Z ia rk o  te r ­
m in  ślubu , raz  s ta je  n a  p rze- . _
szkodzie b rak  m e try k i, p o tem  obywatelskich na zawsze, 
naw ał p racy  itp . Z ia rko  w yb ie­
ra  się na  w spólne w czasy z 
M atkow ską. Je d n a k  n iespodzie­
w a n e  p rzy jeżdża  P o d jack a , bę- 
d a* i już  w sta n ie  daleko  za ­
aw ansow anej ciąży.

W dniu 20 czerw ca b r. Z ia r­
ko Jadąc sam ochodem , spo tyka  
znajom ego, k tó rem u  w tym  
dniu  u rodził się syn , co z in i­
c ja tyw y  Z ia rk i s ta je  się p re ­
tek stem  do suto zak rap ian e j li­
bacji. W ieczorem  tego sam ego 
dnia Z ia rko  m o rd u je  narzeczo ­
ną 1 w łasne, now onarodzone 
dziecko. Z adaje  Jej n a jp ie rw  
k ilka ciosów m etalow ą plom bow  
nica. Ciosy n ie są jed n ak  śm ier 
te lne , lecz og łuszają  ofiarę .
Reszty dokonuje  pętla  zac iśn ię ta  
wokół szyi. Sekcja zw łok dziec 
ka  dow iodła, że now orodek uro 
dził się żyw y. B ezpośrednia 
przyczyna zgonu dziecka na sku 
tek  daleko  idącego rozk ładu , 
n ie  została  usta lona . O fiary 
zbrodni Z ia rko  z a g in ą ł w koc 
i p landekę, wywiózł do poblis­
kiego lasu 1 zakopał.

Utworzenie
rządu w Maroku

W trakcie śledztwa, przy­
party niezbitymi dowodami 
rzeczowymi — znaleziono m. I wie przyszłości Maroka.

PARYŻ PA P. Si B ekkai u tw o­
rzy ł we w to rek  p ierw szy w h is­
to rii M aroka rząd  tego k ra ju . 
W czoraj Si B ekkai p rzedstaw i! 
członków  swego gab inetu  su ita  
now i B en Jussefow i.

Nowy rząd  m arokańsk i składa 
się z 9 m in istrów  należących  do 
n ac jo n a lis ty c zn e j partii Istik la), 
6 m in istrów  re p re z e n tu je  nieza 
leżną m aro k ań sk ą  p a rtię  dem o­
k ra ty czn ą . P oza ty m  w skład  rzą 
du w chodzi s m in istrów  n ieza­
leżnych.

G łów nym  zadan iem  utw orzone 
go rząd u  m arok ań sk ieg o  będzie 
opracow an ie  k o n s ty tu c ji M aroka 
i roko w an ia  z F ra n c ją  w spra-

Uchwala przewiduje zor- potrzeby pracowników admi 
ganizowanie placówki kul- nistraeyjno . gospodarczych 
turałno - oświatowej w w placówkach 
każdym zakładzie pracy, do oświatowych, 
mu młodego robotnika, ho- W związku z powyższą 
telu robotniczym. Małe za- uchwałą Prezydium Rządu, 
kłady pracy lub mniejsze Centralna Rada Związków 
hotele robotnicze będą Zawodowych uchwaliła regu 
wspólnie organizować pla- lamin związkowego klubu 
cówki kulturalno . oświato, (lub świetlicy) Zgodnie z 
we. tym regulaminem dztałalnoś

Uchwała ustala zasady u- cią świetlic, klubów fabry.cz- 
rządzania i finansowania nych zakładowych domów 
placówek kulturalno - oświa kultury kierują rady żakie­
towych w zakładach pracy. dowe.
Reguluje ona również płace \y pracy kulturalno . o 
pracowników kulturalno - światowej będzie stosowany 
oświatowych. szeroki samorząd.

Zgodnie z uchwałą — o- Pracą świetlicy, klubu, do 
bowiązek prowadzenia świet mu kultury kieruje zarząd 
licy spoczywa na każdym (7—21 osób) wybierany na 
zakładzie, zatrudniającym ogólnym zebraniu załogi w 
ponad 100 pracowników. głosowaniu jawnym na 

Kluby będą organizowane okres 1 roku. 
w zakiladach, zatrudniają- Zarządy tych placówek 
cych ponad 1000 pracowni- prowadzić będą działalność 

\ ków. Domy kultury zaś pow kulturalno - oświatową opie 
staną w tych zakładach, w rając się na szerokim akty- 
których liczba zatrudruonycn wte społecznym. W celu sil- 
przewyższa 2000. _ niejszego powiązania toso

Zarówno kluby, jak i do- aktywu z praca placówki, 
my kultury powinny być pj,zy zaraądzie powinny być 
położone poza zakładem pra p0w0łane komisje społeczne, 
cy. zajmujące się różnymi dzie

Istniejące zakładowe swiet dzinarnj pracy, 
lice, kluby czy domy kultu- Zarządy pl-cówek kultu 
ry będą działać nadal, nie- ralno _ 'oświatowych pono- 
zależnie od ilości zatrudnio- s7ą odpowiedzialność z? etan 
nych w zakładzie. inwentarza, wyposażenia

Świetlice mogą być orga- 0ra2 za ,'awidłowe wydat 
nizowane również przy wy- kowanie środków materiał- 
działach produkcyjnych nycjj.
przedsiębiorstw. Świetlica, klub, dom kul-

W celu zapewnienia odpo- tljry posiadają własny bud 
wiednich kadr dla placówek • finansowane sa z bud- 
kulturalno - oświatowych. ze{u organi icji związko- 
uchwała ustala dla pracow. wcj_ 
ników tych placówek nową Uchwała Prezydium Rza 
tabelę plac. Zarobki wzra- du jest nowym poważnym 
stać będą w miarę upływu krokiem w kierunku upo 
lat pracy, a więc i wzrostu wszechnienia kultury i o- 
doświadczenia. Pracownicy światy wśród najszerszych 
ci powinni mieć odpowied- rzesz robotniczych i pracow 
nie kwalifikacje, określone niczych. 
przez CRZZ w porozumieniu 
z ministrem kultury i sztu­
ki. Pracownicy z wyższym 
wykształceniem będą pobie. 
rali 15-procentowy dodatek 
do wynagrodzenia zasadni- 
czego.

Ponadto wyróżniającym 
się wybitnymi osiągnięciami 
w pracy kulturalno - oświa­
towej pracownikom może 
być przyznane przez mini­
stra na wniosek CRZZ. wy­
nagrodzenie wyższe od prze 
widzianego w tabeli płac,

Pracownicy kulturalno - 
oświatowi . korzystają z 
wszelkich świadczeń i upraw 
nień, przysługujących innym 
pracownikom danego zakła­
du pracy.

Uchwala ustala ilość pra. 
cowników dla każdej pla­
cówki. W zakładowym do­
mu kultury może ich być 
od trzech do pięciu Jeśli 
rozmiary działalności tego 
wymagają centralnv zarząd 
po uzgodnieniu z władzami 
związkowymi, może zwięk­
szyć ilość etatów.

Zakład pracy ma też obo. 
wiązek zatrudniać w razie

K ie r o w n ic tw u  S F I 0
odrzuca wyborczy
sojusz z komunistami

PARYŻ PAP. Bieżący ty- mi o zawieraniu bloków wy- 
dzień będzie miał duże zna- b°rczych. ^  p rzeptsów par- 
czenie dla przebiegu zbliza tje raogą z góry zadek larow ać
iacvch się w yborów  w e 0 „zb lokow an iu" sw ych Ust. ją c y c n  y  a _ , 0zn" cza t0 , łe  chociaż w yborcy

będą głosowali na  poszczególne

Plan rozwoju
gospodarki NED 
na 1956 r.
BERLIN PAP. O publiko* 

wsno tu komunikat o uchwa 
leniu planu rozwoju gospo­
darki narodowej Niemiec* 
kiej Republiki Demokratyez 
nej na rok 1956.

Plan przewiduje wzrost 
globalnej produkcji przemy* 
słowej o 8.6 proc., w tym 
przemysłu ciężkiego o 10 
proc., podniesienie zbiorów 
zbóż do 26.7 q z hektara, 
wzrost obrotu handlu deta­
licznego o 5.3 proc., handlu 
zagranicznego o 15 proc. In* 
westycje maja wzrosnąć W 
r. 1956 o 39.7 proc. w porów 
naniu z r. 1955.

Francji. We wtorek zakon 
czyła się rejestracja w Mi. p w " . 'miĆS
nistęrśtwie Spraw Wewnątrz nlu giosów i-raktpwane^one^Ji*r
nych partii i ugrupowań, 
które zamierzają wysunąć 
swych kandydatów w co 
najmniej 30 departamentach 
oraz mają prawo łączenia 
swych list kandydatów z li­
stami innych partii zgodnie 
z obowiązującymi przepisa-

»Zatrzymać
ekspres

Krynica-Łódź!«
I.ÓD2 PA P. 7. 12. E lżbieta 

K yrczow a — położna we wsi 
K łom nice, pow Radom sko, prze 
budzona została w nocy koła­
tan iem  do drzw i. Młody robo tn ik  
hu ty  Im. B ie ru ta  w Częstocho­
wie — S tan isław  Kosela, za­
m ieszkały w odległym  o 10 krn 
T eklinow ie, prosił o szybką po­
moc dla rodzącej żony.

Położna udała  się n a tychm iast 
w raz z Koselą do m iejscow ej 
stacji ko lejow ej. N iestety, n a j­
bliższy pociąg osobow y odcho­
dził dopiero za 3 godziny. D yżur 
ny ru ch u  — W acław U rbaniak  
nie s trac ił jed n ak  głowy. Z a te ­
lefonow ał n a ty ch m ias t do nad- 
dyspozy tora stac ji w C zęstocho­
wie — Tom asza B ulińskiego. 1 
w tedy pad ła  decyzja : „ z a trzy ­
m ać eksp res K rynica — Łódź!*' 
W k ilk a  m inu t później na m a­
łych stac jach  w K łom nicach i 
T eklinow ie za trzym ał się pociąg 
pospieszny, przew ożąc do cho­
re j położną K yrczow ą. Pomoc 
nadeszła w porę: K ry sty n a  Ko- 
selow a urodziła szczęśliw ie zdro 
wą córeczkę.

aą  jako jed n a  lista. W wypad 
ku, gdy „zb lokow ane“ listy  u- 
zyskają  w ięcej niż połow ę ogoJ 
nej liczby głosów, o trzym ają  
w szystk ie m andaty  z danego de 
p artam en tu . M andaty  te zblo­
kow ane p a rtie  dzielą m tędzj 
siebie w edług ilości głosow od­
danych  na każdą listę.

D ek larac je  o zaw arciu  Koali­
c ji w yborczych m uszą być zło­
żone do 10 bm . W zw iązku z 
tym  odbyw ają  się obecnie roz­
mowy m iędzy k ierow niczym i 
w ładzam i poszczególnych partu  
oraz m iędzy ich lokalnym i o r­
ganizacjam i w d ep artam en tach .

Francuska Partia Komum 
styczna wezwała wszystkich 
demokratów do zjednoczę.

z a b i ł  r y s i a ... c e p e m

W pow iecie Lubaczów  w yda­
rzył się rzadko sp o ty k an y  w y­
padek  zabicia... cepem  groźne­
go d rap ieżn ik a  — rysia .

Głód l w rodzone łakom stw o 
zaprow adziły  ry s ią  do zagrody. M l.r .h .ś .A n T  PTOtR a*nią się. by zwrócić przepis jednego  r. m ieszkańców  grom a

„blokowrniu list“ przeciw j
nięty zn ienacka b a ran  staw ia!

Polsko-niem iecka współpraca 
w sprawie łączenia

rozdzielonych rodzin
WARSZAWA PAP.

informuje:
PCK miecki Czerwony Krzyż 

NRD.
. . . .  Ostatnio do PCK zwrócił 

Z inicjatywy Niemieckiej r5wnjeż Niemiecki Czer. 
Republ k i , Demokratycznej i w0ny Krzyż nRF 0 Ustale- 
w ścisłej współpracy nliędzy _ —~~ j ,,- -„a. tpin e zasad współpracy w tej 
władzami polskimi i władza spraw.;e> co było w dniach 
mi NRD prowadzona jest od Qd 2 d0' 5 grudnia br. przed, 
kilku lat akcja łączenia roz mio,tem r07.mów w Warsza- 
dzielonych - w związku z w;e między przedstawiciela, 
ostatnią wojną — członków m; j przedstawieniami
rodzin, których część przeby Qzerw0oego Krzyża NRF. 
wa w Polsce, a pozostali w • • względami huNRD lub NRF. Akcja ta do- p r u j ą c  s.ę wzgę 
prowadziła do połączenia m-amtaryzmu PCK będzie 
znacznej liczby rodzśn przez nsdal udzielać swej pomocy 
przyjazd ich członków do w jąCZeniu rodzin, znajdują- 
Polski, bądź przez wyjazd z wskutek rozłąki w
Polski. W akcja tej współ- 5 ,
dzieła czynnie PCK i Nie- trudnei sytuacji życiowej.

ko reakcji.
Propozycje partii komuni­

stycznej w sprawie zawarcia 
koalicji z partią socjalistycz 
ną poparło już szereg fede­
racji tej partii. Według do­
niesień „Humanité“, za koa. 
licją z komunistami wypowie­
działy się federacje partii 
socjalistycznej w departa­
mentach Savcie, Aube. Ais. 
ne, Charente, Charente- 
Inferieure, Finistère.

Francuska Partia Komuni 
styczna niejednokrotnie oś­
wiadczała, iż gotowa jest za 
wrzeć koalicję wyborczą nie 
tylko z socjalistami,  ̂ lecz 
również z innymi republika 
nami. Zgodnie z tym Ko. 
mitet Centralny FPK skie­
rował pismo do przewodni­
czącego partii radykałów 
Edouarda Herriota, w któ­
rym komunikuje, iż poleco. 
no departamentalnym fe­
deracjom partii komunistycz 
nej, by nawiązały kontakt 
z federacjami partii rady­
kałów

PARYŻ PAP. Krajowa 
Rada SFIO wypowiedziała 
się przeciwko sojuszom wy­
borczym z Francuską Partią 
Komunistyczną. Nie zgodzi, 
ła się ona również na zawie 
ranie sojuszów wyborczych 
z partiami prawicowymi 
Wyraziła jednak gotowość 
zawierania sojuszów ze zwo­
lennikami Mendes-France‘a.

Na obradach Krajowej Ra 
dy SFIO w dniu wczoraj­
szym przemawiał m in 
Guy Mollet Mówca zazna 
ezył, że program partii so­
cjalistycznej i „platforma 
wyborcza“ ostatniego zjazdu 
radykałów pokrywają się ca) 
kowicie odnośnie pewnej 
liczby problemów. Sekretarz 
generalny SFIO wypowie­
dział się następnie przeciw 
ko soiuszom z komunistami 
ale dodał, że dla pewnych 
federacji SFIO przymierza z 
komunistami mogą być „reak 
cia samoobronna“.

mu opór.
Odgłosy toczącej się w alki XÄ 

alarm ow ały  m łócącego n ieopo­
dal zboże gospodarza. N a jego 
widok ryś porzuci! zaduszone­
go już  barana  l skoczył na  czło 
w ieka, lecz silne uderzen ie  ce­
pem położyło go tru p em  n a  
m iejscu.

ZAUTOMATYZOWANY
SAMOCHÓD

(Inf. wł.). W USA sk o n s tru ­
owano sam ochód osobow y 
ze zau tom atyzow anym  system em  
kierow niczym . W sam ochodzie 
nie ma k ierow nicy  an i peda­
łów. K ierow anie  odbywTa się za 
pom ocą je d n e j dźw igni zak o ń ­
czonej ręk o jeśc ią  podobną do 
rew olw erow ej. M otor zapala  
się przez naciśn ięc ie  „ języ k a  
spustow ego“ . N achy len ie  dźw ig 
nl do przodu  w łączą biegi. W 
m iarę dalszego nachy lan ia  dźw l 
gni w zrasta  szybkość jazd y . Za 
leżnie też od n ach y len ia  dźw ig 
nl zostają  p rzełączone biegi, re  
gu lu je  się dopływ  p aliw a i k ie ­
runek  Jazdy.

W czasie jazdy k ierow ca m a 
za ję tą  ty lko  Jedną ręk ę , a w  
w ypadku  aw arii n ie m a obaw y 
zgn iecen ia  k la tk i p ie rsio w ej 
przez k ierow nicę.

K ierow anie tak im  sam ocho 
dem  Jest bardzo p ro ste  i m o t 
na go się nauczyć dosłow nie w 
ciągu kilku m inu t.

PIERW SZY NA SWIECFE 
TURBINOW Y STATEK 

R fB A C K I

(Inf. wł.). 24. 9. 55 r. stocznia 
A. G. W eser, W erk Seebeck w 
B rem erhaven  p rzekazała  n ie ­
m ieckiej spółce d la połowów śle 
dzl w C uxhaven  tra w le r  
„B rau n sch w elg “ , będący p ie rw ­
szym tego rodzaju  s ta tk iem  w y­
posażonym  w tu rb in y : w szystk ie 
m aszyny pom ocnicze w yposażo­
no w m otory  e lek try czn e . T u r­
bo tra w le r  „B raunschw eig“  m a 
62 m długości, 470 m* p rzestrze ­
ni ład unkow ej 1 rozw ija  szy b ­
kość 13,75 węzła. Aby sk rócić  
czas w yładunków  w okresie  le t­
nim  ładow nie są ta k  zbu d o w a­
ne, że w yładunek  ryb m oże n a ­
stąpić  Jednocześnie przez siedem  
luk. Dla bezpieczeństw a i w y­
gody załogi zbudow ano  w ew ­
nątrz  sta tk u  spec ja ln y  k o ry ta rz , 
k tóry  um ożliw ia k o m u n ik ac ję  
między kab inam i a ste rów ką, 
m aszynow nią, k u c h n ią  i m ag a­
zynam i bez po trzeby  w ychodze­
nia n a  pokład tra w le ra . Dwa 
siostrzane tra w le ry  tego  ty p u  
z n a jd u ją  sie w budow ie .
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N .S . C h ru s z c z ó w
o niektórych komentarzach 
prasy angielskiej
RANGUN (PAP). 6 grud­

nia w sali rady miejskiej od­
był się zorganizowany przez 
Antyfaszystowską Ligę Wyz­
wolenia Narodowego wiec 
poświęcony przyjaźni mię­
dzy narodami Burmy i Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Po przemówieniu premiera 
Unii Burmańskiej U Nu za­
brał głos N. S. Chruszczów, 
który powiedział m, in.:

Drodzy przyjaciele!
Jutro opuszczamy wasz 

gościnny kraj i wracamy na

Całe nasze postępowanie 
świadczy, *że nie pragniemy 
waśni z mocarstwami zachód 
nimi; Opowiadamy się na 
rzecz prawdziwej przyjaźni z 
Anglią, Francją, Stanami Zje 
dnoczonymi i innymi kraja­
mi. Pragniemy przyjaźni ze 
wszystkimi narodami. Nie tyl 
ko pragniemy tego, lecz rów­
nież czynnie walczymy o po­
kój na całym święcie oraz o 
realną współpracę między 
wszystkimi krajami.

W idocznie je d n a k  kom uś nie 
bardzo się podoba fak t, że obec 

z ie m ie  waszego wielkiego sa- nie niezw ykle p rzy jaźn ie  ksziat-
_ . . _ . . .  ‘ t u ł a  Kił» t i 5 S7 fl e t n e u n  Ir.i itu ja  się nasze sto su n k i z n a ro ­

dam i Ind ii, B urm y i in n y ch  k ra  
jów , n ie  m ów iąc juź  o naszym  
w ielk im  p rzy jac ie lu  i brac ie  — 
C hińskiej R epublice L udow ej, z 
k tó ra  jes te śm y  złączeni na  w ie­
ki w ięzam i n a jtrw a lsz e j, n a jse r-

krajów. Niektórym panom fn teresow nej * n *Jbardzie-1 bcz

siada — Republiki Indii.
Nasz pobyt w Indiach i 

Burmie umożliwił nam jesz­
cze lepsze zrozumienie ży­
wotnych interesów waszych
•V -t , . u ib c tcgbardzo nie w smak nasza wi jaźni. b ra te rsk ie j nrzy-

zyta w Indiach i w Burmie. 
Nie podobały im się nasze 
wystąpienia i szczere wypo­
wiedzi, Ale zawsze głosiliś­
my i głosimy prawdę, a 
prawda często me wszystkim 
Się podoba, jak to mówi 
przysłowie — prawda w. oczy 
kole.

Oto dlaczego niektóre pis­
ma angielskie z irytacją rea­
gowały na moje przemówie­
nia i na przemówienia towa­
rzysza Bułganina w Indiach. 
Nie podobało im się zwłasz­
cza to miejsce w jednym z 
moich wystąpień, gdzie mo­
wa o tym, że niektóre koła 
rozwiązały ręce Hitlerowi w 
wojnie przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Przecież to 
fakt historyczny.

Czy mógłby Hitler rozpo­
cząć wojnę gdyby przeciwsta 
wiły mu się zjednoczone siły 
Anglii, Francji, Związku Ra­
dzieckiego i innych krajów?

Gdyby ówczesne koła rzą­
dzące Anglii i Francji chcia­
ły powstrzymać Hitlera i nie 
dopuścić do rozpętania woj­
ny, przeszkodziłyby one za­
garnięciu Austrii przez Hit­
lera, nie zgodziłyby się na 
zawarcie haniebnych ukła­
dów w Monachium.

H istoria  la t p rzedw ojennych  
św iadczy p rzekonyw ająco , że 
m ocarstw a  zachodnie czyniły 
H itlerow i jedno ustępstw o za 
d rug im , popych a jąc  go n a  
W schód, n a  nasz k ra j. Spraw a 
p rz y ję ła  je d n a k  ta k i ob ró t, że 
ten , kogo ów czesne kola rządzą­
ce A nglii, F ra n c ji i IJSA hodo­
w a ły  jak o  swego psa  łań cu ch o ­
wego zam ierzając  — poszczuć 
go n a  ZSRR, zerw at sic z ła ń ­
cucha i rzucił sie na  ty ch , k tó ­
rzy go karm ili.

W związku z tym nasuwa 
się pytanie, czy nie zachodzi 
pewna analogia z okresem 
przedwojennym, gdy przyjrzy 
my się krokom podejmowa­
nym wobec dzisiejszych Nie­
miec zachodnich? Czy te sa­
me kraje nie posługują się 
dziś tymi samymi metodami, 
usiłując popchnąć Niemcy za 
chodnie na drogę agresji i no 
wyeh awantur?

Wciągnęły one Niemcy za­
chodnie do NATO. Przezna­
czają środki na uzbrojenie 
Niemiec zachodnich, dostar­
czają im broni. Wielb mężów 
stanu krajów zachodnich nie 
uważa nawet za potrzebne u- 
krywać, że montują armię za 
chodnio-niemiecką przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Dlaczegóż więc obrażacie się. 
panowie dziennikarze angiel­
scy, gdy coś niecoś przypomi­
namy z dziejów lat minio­
nych?

Chcę jeszcze pow iedzieć, co 
n a s tę p u je . R osja n igdy n ie  w y­
stępow ała  zb ro jn ie  przeciw ko 
A nglii. Ale A nglia n ap ad a ła  na  
nasz k ra j zarów no w przesz ło ­
ści, ja k  i za naszych  rad z iec­
k ich  czasów. W arto  pow ołać się 
chociażby n a  ta k i oto p rzy k ład . 
Jak w ojna  sew astopolska. P rz e ­
cież R osjanie n ie zapraszali syte 
dv A nglików  na  K rym , abv za ­
b ija li R osjan  n a  naszej ro sy j­
sk ie j ziem i. M ożna przypom nieć 
rów nież in te rw en c je  ang ielska 
przeciw ko naszej o jczyźn ie sv 
czasie w o jn y  dom ow ej. G dy Re 
p u b lik a  R adziecka zaledw ie s ta ­
n ę ła  n a  nogi. w o jska  angielsk ie  
okupow ały  A rehang ie lsk . P rz y ­
by ły  one do nas n ie  jak o  p rzy ­
jac ie le , lecz lak o  n iep rzy jac ie le , 
ab y  przelew ać k rew  naszych  lu ­
dzi radzieck ich  n a  naszej ziemi 
rad z ieck ie j, dopóki Ich n ie  w y ­
pędzono.

Wszystko to są fakty histo­
ryczne. których przesłonić nie 
można!

Przypomnijcie sobie wresz­
cie osławioną dyrektywę, któ 
rą wydał pan Churchill pod 
koniec drugiej wojny świato­
wej swemu dowódcy na euro 
pejskim froncie działań wo­
jennych. Churchill nakazał 
wtedy gromadzenie i magazy­
nowanie broni, którą porzu­
cały wojska hitlerowskie; woj 
eka te, w myśl rozkazu Chur 
ehilla, miały być utrzymane 
w stanie pogotowia, ponieważ 
miały one ewentualnie przy­
dać się do działań przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu, 
choć Związek Radziecki był 
sojusznikiem Anglii.

Przywykliśmy zawsze mó­
wić prawdę i uczciwie pa­
trzeć prawdzie w oczy, nawet 
*<Jy jest nieprzyjemna.

Niektórym dziennikom nie 
spodobała się prawda na 
temat przeszłości, ale jestem 
przekonany, że nie spodoba 
im się również prawda na te­
mat teraźniejszości. Prawda 
jednak jest prawdą i muszę 
ją wypowiedzieć. Nasuwa się 
np. takie pytanie: Dlaczego to 
wojska amerykańskie okupo­
wały wyspę Taiwan i przyle­
gle do niej inne wyspy stano 
wiące część prawowitego tery 
torium Chińskiej Republiki 
Ludowej? Dlaczego przeszka­
dzają one narodowi chińskie 
mu w doprowadzeniu do kcń 
ca sprawy zjednoczenia jego 
ziem?

Jednakże nikt z dziennika­
rzy burżuazyjnych nie ośmie 
la się podnieść głosu prze­
ciwko takiemu postępowaniu. 
Nie słychać w prasie angiel 
skiej również poważnych gło 
sów protestu przeciwko be­
zeceństwom kolonizatorów 
portugalskich, otrzymujących 
bezprawnie w swych rę­
kach nieodłączną część In­
dii — Goa.

Jak widać, kolonizatorzy 
wciąż jeszcze nie wyrzekli 
się swych planów i czynów, 
aczkolwiek minęły już cza­
sy ich panowania Mówimy 
o tym otwarcie i szczerze.

Niechaj nikt nie pomyśli,, 
że zamierzam kogeś pouczać. 
Nie. Przytaczam tylko fakty. 
Fakty zaś to rzecz uparta!

Mówimy wciąż i powtarza 
my — naród radziecki opo­
wiada się za trwałym poko­
jem, za przyjaźnią między 
wszystkimi narodami. Nie 
tylko mówimy o tym, lecz 
również czynimy wszystko 
dla rozwoju i umocnienia ta­
kiej przyjaźni.

Oto, właściwie mówiąc, 
uwagi, jakie chciałem wypo 
wiedzieć w związku z niektó 
rymi komentarzami prasy 
angielskiej na temat moich 
przemówień i- przemówień 
Nikołaja ' Aleksandrowicza 
Bułganina.

Adenauer
nie chce

zednoczenia
Niemiec
BERLIN PA P. H am bursk i ty 

godnik  „D er Sp iegel“ pow ołu­
jąc  sie na  don iesien ie  d z ienn i­
ka szw ajcarsk iego  „D ie T a t“ 
p odaje , że na  ta jn e j k o n fe re n ­
c ji am basadorów  w łosk ich  w 
R zym ie, am basad o r rządu  w ło­
skiego w B onn Grazzi ośw iad­
czył, iż w kolach  o fic ja lnych  
N iem iec zachodn ich  n ik t nie 
chce pow ażnie z jednoczen ia  INie 
m leć — red .). Odnosi się to 
p rzede  w szystk im  do A dena- 
uera .

„D er Sp iegel“ p o daje  ró w ­
nież, i i  A den au e r p rzy rz ek ł i m  
carstw om  zachodnim , że rząd 
boński nie będzie p row adził ak 
cji na  rzecz z jednoczen ia  N ie­
m iec. Z obow iązanie tak ie  zosta 
ło dodatkow o dołączone do u- 
k ładów  p ary sk ich .

4  t i le  e
ustąpił

LONDYN PAP. Agencje 
zachodnie podają, że na po­
siedzeniu grupy parlamen­
tarnej partii labóurzystow- 
skiej Clement Attlee ustąpił 
ze stanowiska przywódcy
partia labourzystowskiej. At­
tlee piastował stanowisko 
przewodniczącego partii 
przez 20 lat. Jako jego na­
stępcy wymieniani są przy 
wódca lewego skrzydła par 
tiii labourzystowskiej Be- 
van, b. kanclerz skarbu 
Gaitskell oraz zastępca prze 
wodniczącego partii Morri­
som
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W Wietnamie p i l :
D e le ga liz a c ja  o rga n iz a c ji spo łecznych
„Zasługi“ gen. 0 ’Daniela 
Narastanie sprzeczności
francusko - amerykańskich

HANOI PAP. Z Saigonu 
donoszą, że Ngo Dinh Diem 
wydał rozporządzenie zaka^ 
żujące działalności wszyst­
kich politycznych, związko­
wych i kulturalnych organi­
zacji południowego Wietna­
mu.

Władze południowo-wiet- 
namskie dokonują wielu 
aresztowań wśród działaczy 
politycznych i społecznych, 
a nawet wśród byłych urzęd 
ników administracji fran­
cuskiej. W rejonie Saigon 
Szolon aresztowano grupę 
działaczy miejscowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, 
szereg wybitnych uczonych, 
byłego przewodniczącego po 
łudniowo - wietnamskiego 
Czerwonego Krzyża oraz se­
kretarza generalnego partii 
socjalistycznej.

Wszystkie te poczynania 
rządu Ngo Dinh Diema zmie 
rzają do wprowadzenia dyk 
tatury faszystowskiej w Wiet 
namie południowym.

LONDYN PA P. A gencja  R eu­
te ra  ilonosi z Saigonu, że p re ­
zy den t południow ego W ietnam u 
Diem  zakazał w szystk ich  zag ra ­
n icznych  au d y c ji rad iow ych  na

Dlaczego 
ustąpi! 

rząd M enderesa ?
MOSKWA PA P. D ziennik  

„ Izw ies tia“ om aw iając  p rzyczy ­
ny k ryzysu  rządow ego w Turc.ii 
p odkreśla , że is to tn e j przyczyny  
ustąp ien ia  rząd u  M enderesa na 
leży szukać w jego po lityce.

P a r tia  d em o k ra ty czn a  podpo­
rządkow ała  T u rc ję  pew nym  
ag resyw nym  kołom  m ocarstw  
zachodnich , k tó re  chcą uczynić 
z T u rc ji bazę w ypadow ą p rze­
ciw ko sąsiadu jącym  z n ią  po- 
kojow ym  państw om . T u rc ja  
p rzy stąp iła  do b loku pó łnocno­
a tlan ty ck ieg o  i b ierze czynny 
udział wr m ontow aniu  ugrupo- 
wań w ojskow ych na  B lisk im  i 
Ś rodkow ym  W schodzie, tak ich  
ja k  p a k t tu reck o  - p ak is tańsk i, 
a  następ n ie  tzw . p a k t bagdadz- 
ki.

Rząd M enderesa p row adził po 
lity k ę  m ilita ry za c ji T u rc ji. J e d ­
nocześnie o tw iera ł on szeroko 
drzw i p e ń c tra c ji  k ap ita łu  am e­
ry k ań sk ieg o .

T ak w ięc — piszą „Izwiestia«'
— rząd M enderesa  nie ty lko  
p rzek sz ta łca ł T u rc ję  w bazę s tra  
teg iczną m ocarstw  zachodnich , 
lecz tak że  w pó łko lon ię  obcych 
k ap ita listów , przede w szystkim  
kap ita lis tó w  am ery k ań sk ich . Te 
go ro d za ju  po lity k a , zw iązana 
ze w zm ożonym  w yścig iem  zbro­
jeń , w yw ołu je  w zrost cen i po*

I da tków  1 p rzyczy n ia  się do sy­
stem atycznego  sp ad k u  stopy ży­
ciow ej ludności.

P o lity k a  m ilita ry za c ji T urc ji
— k o n ty n u u ją  „ Izw ies tia“ — wy 
w ołała g łębokie n iezadow olenie 
nie ty lk o  w śród szerok ich  rzesz 
ludności, lecz n aw et w śród 
p rzedstaw ic ie li bu rźu az ji.

podległym  m u te ry to riu m . Z a­
kaz te n  godzi przede w szystk im  
we fran c u sk ą  o fic ja lną  rad io ­
stac ję , k tó ra  w m yśl u k ładu  
francusko-w ietnam sk icgo  z ro ­
ku 1949 podaw ała do tychczas 
codziennie audycje  i k o m en ta ­
rze po fran cu sk u , ang ielsku , 
w ie tnam sku  i ch ińsku .

* * *
PEKIN PAP. 30 listopada 

br. radio Ngo Dinh Diema 
potwierdziło fakt, że Stany 
Zjednoczone dostarczają ma 
teriałów wojskowych do 
Wietnamu południowego.

Omawiając „zasługi“ ame­
rykańskiego generała O'Da- 
niela (b. szefa amerykań­
skiej misji wojskowej w 
Wietnamie południowym — 
red.) wobec Wietnamu po­
łudniowego radio zaznaczyło, 
że w ciągu 20-miesięcznego 
swego pobytu w Wietnamie 
południowym organizował 
0 ‘Daniel dostawy samolotów 
pościgowych, zwiadowczych, 
transportowych i bombow­
ców oraz lekkich jednostek 
marynarki wojennej do 
Wietnamu.

B iu le ty n  in fo rm acy jn y  „V iet­
nam  P resse"  — o fic ja ln y  organ 
rządu  Ngo D inh D iem a — 
w spom ina rów nież o szkoleniu 
i reo rg an izac ji w ojsk  poludnio- 
w o-w ietnam sk ich  przez A m ery ­
kanów , o u tw orzen iu  w W iet­
nam ie po łudniow ym  ośrodków  
szkolenia w ojskow ego, o w ysy­
łan iu  o ficerów  południow o- 
w ie tnam sk ich  na przeszko len ie  
do USA i innych  k ra jó w . B iu ­
le ty n  „V ietnam  P resse" podaje, 
że obecn ie  szkoli się w USA 
600 oficerów  z W ietnam u polud 
niowego, w przyszłym  zaś roku 
liczba ich znacznie w zrośnie.

* * *
NOWY JORK PAP. Ko­

respondent agencji United 
Press donosi z Paryża, że 
„stosunki między Francją a 
Wietnamem południowym 
uległy znacznemu pogorsze­
niu po wypowiedzeniu ukła­
du handlowego i płatnicze­
go z Francją przez rząd 
Diema“,

K oresp o n d en t U nited  P ress 
dodaje , że obecn ie  w pływ y fran  
cuskie  w W ietnam ie po łudnio­
w ym  zostały  w znacznym  stop ­
niu zastąp io n e  przez w pływ y 
am ery k ań sk ie . Po w ypow iedze­
n iu  układów  h an d low ych  przez 
Diema w ielu  przem ysłow ców  i 
kupców  fran c u sk ich  s ta ra  się 
w y jechać  z Saigonu. K ores­
p o n d en t p rzew idu je , że F ran c ja , 
k tó ra  n ap o ty k a  na tru d n o śc i w 
A fryce pó łnocnej, w ycofa p raw ­
dopodobnie resz tk i sw ego k o r­
pusu ek spedycy jnego  z W ietna­
m u po łudniow ego w początku 
przyszłego roku.

I Niedawno statek „Koś- |  
|  duszko“ wypłynął z Gdy \ 
|  ni w kolejny rejs do 5 
|  Chin i Wietnamu. Mię- i 
1 dzy innymi zabrał on |  
1 niecodzienny ładunek, a |  
I mianowicie holownik § 
|  rzeczny. Holownik ten zo \ 
\ stał wyprodukowany cal- \ 
|  kowicie w polskich stocz 5 
|  niach rzecznych i prze- |  
|  znaczony jest dla Wiet- |  
I namskiej Republiki De- \ 
i mokratycznej.
= Na zdjęciu: załadunek z 
|  holownika na statek 5 
= „Kościuszko”.

CAT fot. U klejew ski |
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Kłopoty z wyborem
nowego członka

F a d y B e za ie c ze n s tw a
6 bm . p rzeprow adzono bez r e ­

zu lta tu  8 głosow ań nad  w ybo­
rem  niesta łego  czionka Rady 
B ezpieczeństw a.

Tau w ięc do tychczas odhyio 
się 29 głosow ań — bez w yniku .

Przew odniczący obecnej sesji 
Z grom adzen ia O gólnego J .  M a­
ga zagroził delegatom , że w 
zw iązku ze zb liża jącym  sie za­
kończeniem  obecnej sesji Z gro­
m adzenia, w ciągu najb liższych 
dni zw oła „n ieu s ta jące  posie­
dzen ie“ w celu w y b ran ia  w resz 
cie czionka R ady B ezpieczeń­
stw a.

Zasady pokojowego
współistnienia

podstawą stosunków
radziecko-krmańskich

W spólna deklaracja
Bułganina, 

Chruszczów a i U ¡Mu
MOSKWA PAP. Agencja TASS opublikowała 

tekst wspólnej deklaracji przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Bułganina, członka Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczowa 
i premiera Unii Burmańskiej U Nu. Deklaracja 
głosi m. in.:

Związkiem Radzieckim i U 
nią Burmańską w dziedz" 
nie gospodarczej, kultural­
nej, naukowej i technicznej, 
W związku z tym mężowie 
stanu obu krajów uzgodnili 

poszanowania integral że między ich przedstawi, 
terytorialnej i suwe- cielami powinny być konty-

------- — róz-

Stosunki między Związ­
kiem Radzieckim i Unią Bur 
mańską. które zawsze były 
szczere i przyjazne, opiera­
ją się i będą opierały na 
trwałych zasadach wzajem­
nego 
ności
ren.ności, nieagresji, niein­
gerencji w sprawy wewnątrz 
ne, równości i wzajemnych 
korzyści, pokojowego współ­
istnienia i współpracy gos­
podarczej. Mężowie stanu 
obu krajów są przekonani, 
że obejmujące coraz szerszy 
zasięg wprowadzanie tych 
zasad pokojowego wspóKst-

nuowane rozmowy w 
nych kwestiach w celu za- 
warcia konki -tnych ukła­
dów.

Mężowie stanu Związku 
Radzieckiego i Unii Burmań 
skiej uważają, że produkcja, 
próby i użycie broni atomo. 
wej i wodorowei powinny 
być btzw dnie zakazane.

nienia w stosunkach między że powinna być dokonana
państwami — wielkimi i ma 
łymi — przyczyni się do 
utrwalenia pokoju.

Wyrażono przekonanie, że 
zasady pokojowego współist 
nienia otwierają wielkie moż 
liwości współpracy między

wmam
SUPERTRAW LER 

„JA N  T U R L EJSK I“ 
ZAKOŃCZYŁ 

REJSY
SZKOLENIOW E

6 bm . po południu  
w rócił do G dyni z 
osta tn iego  w bież. 
ro k u  re jsu  szkolenio 
wego su p e rtraw le r  
Szkoły R ybołów stw a 
M orskiego „ Ja n  T u r 
le jsk i“ . 35 p rzysz­
ły ch  ryb ak ó w  o d b y ­
ło ty m  s ta tk iem  po­
dróż n a  w ody k a n a ­
łu  La M anche. R ejs 
w dużej m ierze po­
św ięcony był p ra k ­
tyczn em u  stosow a­
n iu  n ab y te j w szko­
le w iedzy naw igacy j 
nej.

„ J a n  T u rle jsk i“ od 
był w br. J2 rejsów  
szkoleniow ych. W 
re jsach  ty ch  uczest­
n iczyło  ok. 350 ucz­
niów  głów nie klas 
sta rszy ch  Szkoły Ry 
bołów stw a M orskie­
go. P rzyszli ry bacy  
przyw ieźli do k ra ju

przeszło 2G0 ton  z ło ­
w ionych ryb.

NOWE STATKI 
PRZEKAZANE 

DO EK SPLOATACJI
6 g ru d n ia  b r. zało­

ga S toczni G dańskiej 
p rzekazała  do eks­
p loatac ji now y p e ł­
nom orsk i s ta te k  ty ­
pu „ tra m p “ o ład o ­
w ności 5 t.ys. to n  do 
przew ozu ładunków  
m asow ych oraz su ­
p e r tra w le r  ryback i.

S ta tek  ty p u
„ tram p “ zbudow any 
został pod k ie ru n ­
kiem  in i. J .  Paw łów  
¡¡kiego i budow nlcze 
ęo jed n o stk i T. B u ­
czka, zaś su p e rtra w ­
ler — pod k ie ru n ­
kiem  inż. W. Jabłoń 
skiego Pom yślnie  
p rzeprow adzone na 
M orzu B ałtyck im  
p róbne re jsy  w y k a­
zały  w ysoką sp raw ­
ność w szystk ich  m e­
chanizm ów , u rządzeń  
ste ro w y ch  i naw iga- 
cy jn o -rad io w y ch  no ­
w ych  jed n o s te k .

ODKRYLI W YDAJ­
NE ŁOWISKO 
ŚLEDZIOWE

Od szeregu dni Jed 
nostk i naszej flo ty lli 
ryb ack ie j p rzeb y w a­
jące j na  w odach k a ­
nału La M anche uzy 
skiw ały  bardzo  n is­
k ie połow y śledzi. 
P rzyczyną było roz­
proszenie  się ław ic 
śledzi. P ow sta ła  e- 
w en tualność  pow ro 
tu  traw leró w  n a  Bał 
ty k  na  łow iska  d o r­
szowe.

Tym czasem  5 bm 
Jednostk i zw iadow ­
cze „D alm o ru “ o d ­
k ry ły  duże ilości ryb  
n a  daw no nic ek s­
p loatow anym  łow is­
ku  „C o lb a rt B a n k “ 
i rozpoczęły tam  po 
Iowy. Od razu  w 
pierw szym  dniu  po­
łów by ł ob fity . Np. 
tra w le r  „R ega“ uzys 
kał 235 beczek śle­
dzi, „R u d aw a“ — 229 
beczek i „R aw a“ —■ 
210 beczek śledzi. Po 
łow y trw a ją .

istotna. redukcja zbrojeń 
zwykłych i że należy usta­
nowić skuteczna kontrolę 
międzynarodowa nad reali­
zacją tych posunięć. Po- 
twierdzili oni ponownie jed­
nomyślny pogląd, że polity­
ka montowania bloków po­
winna być potępiona. Sa oni 
przekonani. że umocnienie 
pokoju międzynarodowego 
za gwarantowanie narodom
pewności jutra mogą być 
osiągnięte nie drogą tworze 
nia bloków, lecz tylko przez 
wspólne i zbiorowe wysił­
ki wszystkich narodów.

U regulow anie  p rob lem u  poli­
tycznego Indoch in , zgodnie z po 
stanow ien iam i k o n fe re n c ji ge­
new skie j, pow inno być n ie ­
zw łocznie dokonane. Sp raw a

¿ e ś w iff lf l j
CHINY

W C hinach ńo n iedaw na nie 
produkow ano  an ty b io ty k ó w , zaś 
badan ia  naukow e w (ej dziedzi­
nie rozpoczęte zostały dopiero 
Drzed k ilku  la ty . O becnie w 
ĆhJRL czynną .jest w ielka fa b ry ­
ka p en icy liny , k tó re j p rod u k c ja  
wzrosła w po rów naniu  z 1932 r. 
— 160 razy . C hiński przem ysł 
farm aceu tyczny  w ytw arza t a k ­
że ch lo rom ycetynę , a w kró tce 
p rzystąp i do p rod u k c ji s tre p to ­
m ycyny I au rom ycyny .

* * *
Ja k  podaje radio  pekińskie , 

sam oloty czanskaiszekow skłe  za 
a takow ały  parow iec b ry ty jsk i 
„H y d ra lo ck "  p łynący do po rtu  
F11c7.au.

AUSTRALIA
W A ustra lii trw a  kam pania  

przedw yborcza. W przed term ino  
wy eh w yborach  do p arlam en tu , 
k tó re  odbędą się 10 bm., m a być 
w y b ranych  124 członków  izby 
R ep rezen tan tów  oraz 30 senato ­
rów  (połowa członków  senatu).

P rzyw ódca partii labourzystow  
sk ie j E vatt w sw ych przem ow ie 
n iach  p rzedw yborczych  p o d k re­
ślił, że decyzja  o p rzep row adze­
niu w yborów  przed te rm in em  
nastąp iła  w skutek  trudności gos 
podarczych  A ustra lii, w yw oła­
nych polityką rządu M enziesa 
(koalicja p a rtii libe ra ln e j i p a r ­
tii ag ra rn e j).

P rzed staw ia jąc  p rogram  sw ej 
partii E vatt stw ie rdził, t e  sy ­
tu ac ję  gospodarczą k ra ju  m ożna 
polepszyć przez zm niejszen ie  
w ydatków  na cele w ojskow e.

SZWAJCARIA
P rzew odniczący  szw ajcarsk ie j 

federacji p roducen tów  zegarków  
M aurice v a u c h e r  ośw iadczył, te  
M in isterstw o Spraw iedliw ości 
U S A  d ą ż y  d o  s p a r a l i ż o w a n i a
przem ysłu  szw ajcarsk iego  pro­
duku jącego  zegark i.

V aucher stw ierdził, że M ini­
ste rstw o  Spraw iedliw ości S ta­
nów Z jednoczonych  zastosow ało 
szereg przepisów  p raw n y ch  za­
k azu jących  Im portu  urządzeń 
służących  do p ro d u k c ji zegar­
ków.

USA
Ponad dw a tysiące  s tuden tów

zjednoczen ia  K orei, Jak rów nież W yższej Szkoły T echnicznej 
cnrnw a zw rócen ia C hińskie! Re- A tlanta ripmnnüt.rnwain 3 1spraw a zw rócen ia C hińsk iej Re 
publice L udow ej T aiw anu  i in ­
nych  w ysp stanow iących  od ­
w ieczne te ry to riu m  ch ińsk ie , po 
w inny być niezw łocznie rozw ią­
zane.

W celu podniesienia pres­
tiżu i znaczenia Organizaci«; 
Narodów Zjednoczonych, 
Chińska Republika Ludowa 
powinna zająć należne jej 
miejsce w tej organizacji

A tlan ta  dem onstrow ało  3 bm. 
przeciw ko decyzji g u b ern a to ra  
stanu  G eorgia, k tóry  zabronił 
rozeg ran ia  m eczu piłki nożnej 
m iędzy d ru ży n ą  szkoły a d ru ­
żyną p iłk a rsk ą  ze s ta n u  Loui­
siana, gdyż w jedne) z d rużyn  
znajdow ał sie M urzyn. G uber­
n a to r  użył przeciw ko dem on­
s tran to m  oddziałów  w ojska.

Sąd w F arm ing ton  (stan Utah> 
skazał na pięć la t w ięzienia  za 
poligam ie 54-letniego e le k try k aCzionkowstwo W Organizacji j E ugene Je n tzsch a . O skarżony 

Narodów Zjednoczonych no( Jent.zsch m iał... aż pięć żon i 
winno być uniwersalne i po 
winny być do niej dopuszczo 
ne wszystkie kraje odpowia 
dające wymogom Karty NZ 
Wychodząc z tego założenia 
rząd Związku Radzieckiego 
i rząd Unii Burmańskiej po 
pierają wniosek Kanady w 
ONZ w sprawie przyjęcia 18 
krajów, które złożyły poda­
nia o przyjęcie.

* przeszło 20 dzieci.
* * *

32 żo łn ierzy  am ery k ań sk ich  
zginęło w czasie m anew rów  woj 
skow ych , k tó re  odbyły  się w 
zachodn ie j części stan u  Loui­
siana w USA. Ja k  w ynika z o- 
fic ja ln y ch  ośw iadczeń, były to 
najw iększe  m anew ry  w ojsk ame 
ry k ań sk ich  od czasu d rug iej 
w ojny św iatow ej. Wzięło w n ich  
udział n o  tysięcy  żołn ierzy  
w ojsk  lądow ych  oraz 30 tysięcy  
żo łn ierzy  w ojsk  lo tn iczych.

Ze  św iata »cudów «
K .lka  dni tem u Urząd Pr» 

sow y W atykanu  podał do 
w iadom ości, że „papież P ius 
X II m iał podczas sw ej o s ta t­
n iej choroby, w g ru d n iu  ub 
r„ n iezw yk le  w idzenie. U kż- 
zai m u się m ianow icie  Jezus 
C h ry stu s" , W ten  sposób 
P iu s X II okazał się p ie rw ­
szym  człow iekiem , k tó ry  w i­
dział Je zusa  od czasów  św. 
Paw ia  Apostoła.

K o m en tu jąc  pow yższe wy­
darzen ie , w a ty k ań sk a  prasa 
kato licka  In fo rm u je , Ze n ie  
by ł to  w żadnym  w ypadku  
sen i t e  chodzi tu  o  „ c u d “

„C uda", zw iązane z osoba 
papieża, m nożą się, M ediolan 
ski tygodn ik  „E poca“ , znany 
zresz tą  z upods-bań do sensa­
c ji i skandallków , donosi o 
„cu d o w n y m " p rzyw rócen iu  
w zroku  dziecku, n iew idom e­
m u od u rodzen ia . B liższych 
szczegółów  b ra k  — w iadom o 
ty lko , że działo się  to  „gdzieś 
w e W łoszech".

Nowy cu d  budzi Jednak 
pow ażne w ątpliw ości. N aw et 
re a k c y jn y  „II Tem po“ z dnia 
3 bm . m a za zie dziennikow i 
„II M essaggero“ p odan ie  r e ­
w elacy jn e j w iadom ości na 
p ierw szej s tro n ie  i dziwd się, 
dlaczego rodzice u zd row ione­
go dziecka zachow ali dotąd 
m ilczenie i n iew ytłum aczona 
w trzem iężliw ość.

„L a S tam pa" z dn ia  3 g rad  
n ia  b r. w y jaśn ia , że h isto ria  
o cudzie pochodzi z książki 
o życiu papież*, k tó ra  m a 
się jak o b y  po jaw ić  na  ry n k u  
księgarsk im  p o  ś m i e r c i  
P iusa  X II. Dzieło to, k tó re  
obecn ie  podobno nab y ć  m oż­
na p o ta je n - lie  po n ies ły ch a­
nie w ygórow anej cąn ie  k ilku  
m ilionów  lirów , zaw iera n ie ­
znane do tąd  fa k ty  z Życia 
papieża.

„O sservato re  R om apo" trw a  
w  m lieaen iu .

mm
ś Co Cl sie sz c z e g ó ln ie  
* podobało w dzisiej­
szym numerze „Głosu“? 
Q Czy któryś z artyku- 
“  łów wzbudził Twoje 
wątpliwości?
"T Na ,fakie pytania 
J  chciaibyś otrzymać 
odpowiedź w najbliższym 
czasie?
A Jakie zauważyłeś błę 
** dy i usterki w druku, 
w opracowaniu graficz. 
nym numeru?

Jeśli chcesz podzielić 
się z redakcją swoimi 
uwagami, kieruj le na 
adres: Gdańsk. Targ
Drzewny 3/7. Redakeia 
„Głosu Wybrzeża“. Na 
kopercie zaznacz: Ankie­
ta, Albo zatelefonuj na 
nr 315-72.

W '
YPADEK, który zda- 
rzył się przed kilko 
ma dniami na uni­
wersytecie w Bonn, 

nie jest może typowy dla 
atmosfery panującej dziś 
w Niemczech zachodnich, 
ale jest niewątpliwie, bar­
dzo charakterystyczny dla 
odradzania się nowych prą­
dów, które znajdują swoje 
źródło w niedalekiej, lecz 
jakże haniebnej przeszłości. 
Podobnie, jak owe „uczone“ 
wywody pewnych prawni­
ków zachodnio - niemiec­
kich, którzy w 10 rocznicę 
procesu norymberskiego sta 
rali się udowodnić, że nie 
hitleryzm był odpowiedzial­
ny za ludobójstwo, ale wal­
cząca o swój byt niepodle­
gły i wolność, okupowana 
barbarzyńsko Europa.

W takiej to-właśnie atmo 
sferze mógł ukazać się w ga 
zecie uniwersyteckiej w 
Bonn artykuł studenta, naz 
wiskiem Klaus Petri,

Powiada on, że hitlerow­
skie obozy koncentracyjne w 
samej swej zasadzie, jako 
środek politycznego nacisku, 
były zupełnie usprawiedli­
wione. Petri popiera rów­
nież inne zarządzenia hitle­
rowskie, ponieważ, jego zda 
niem, służyły one... sprawie 
jedności i wolności narodu. 
Tym wielkim celom — po. 
wiada dalej Petri — musia­
ła więc być poddana w 
Trzeciej Rzeszy indywidual­

na wolność pewnych jedno­
stek, którym odebrano... 
swobodę werbowania prze­
ciwko narodowemu socja 
lizmowi.

Proces przeciwko KPD 
oraz prześladowania rozma­
itych organizacji postępo­
wych i pokojowych w Niem 
czech zachodnich wykazały, 
iż nie tylko student Petri 
tak sądzi. I dziś w Niem­
czech zachodnich u steru 
rządu stoją ludzie, którzy u* 
ważają, iż delegalizując par 
tię komunistyczną j kneblu 
jąc usta wolnej prasie, bę­
dzie można bezprawie to 
usprawiedliwić... wyższymi 
celami.

Już od samego zarania ak 
cji przeciwko KPD wielu po 
ważnych polityków i publi­
cystów zachodnio - niemiec 
kich przestrzegało przed o- 
wym procesem w Karlsru­
he, który miał zainicjować 
„sądy czarownic“. Nie tylko

procesem przeciwko KPD 
wkroczył na drogę, która 
prowadzi śladami ustaw hi­
tlerowskich j amerykańskie­
go senatora Mac Carrana. 
W wyniku tego procesu swo 
boda obywateli może zostać 
poważnie skrępowana, a
wolność demokratyczna znaj 
duje się w stałym niebez­
pieczeństwie.

Oczywiście, że w łonie bur 
żuazji i mieszczaństwa w 
Niemczech zachodnich istnie 

ludzie w Niemczech, ale i ją siły liberalne, które w 
w całej Europie przyjęli z gruncie rzeczy zdają sobie 
prawdziwą satysfakcją orze- sprawę z tego niebezpieczeń 
czenie międzynarodowego stwa. Ale, niestety, ludzie 
gremium prawników, którzy ci często bagatelizują kon- 
zebrali się w Paryżu pod centrację sił reakcyjnych 1 
przewodnictwm honoro- faszystowskich, a swoją po 
wego prezydenta Najwyższe błażliwością i kunktator- 
go Trybunału Kasacyjnego stwem ułatwiają neohitle- 
Francji, Leona Lyon -  Caen. rowcom umacnr nie swych 
Orzeczenie to, podpisane pozycji i wpływów w Niem 
przez kilkudziesięciu wybit-. czech zachodnich, 
nych prawników, ostrzega
rząd boński przed wydaniem Międzynarodowa Komisja 
wyroku w procesie, który Prawników w Paryżu przy- 
opinia publiczna uzna za pominą, Co stało się w ostat 
niemniej hańbiący, aniżeli nich dniach Republiki Wei- 
wyroki ferowane przez hitle marskiej, kiedy siły reakcji 
rowskie sądy. sprzymierzyły się z Hitle-

w  » w r S

nie tylk0; wybitni prawnicy, J o  KPD ^ b ie -
famerntarzyściP° ' cakgo ra 7-naczen’a dzwonka alar-
iwiata. W orzeczeniu swo- T T r f  kfu
im Międzynarodowa Korni- faIa, rea^ cli w Niemczech za
s.ia Prawników w Paryżu cnodmch.
podkreśla, iż rząd boński Marian f  odkowiński
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PIERWSI W DYSKUSJI 
ID E O L O G IC Z N E J obok pozornie błahej spra­

wy, na której zawsze może 
żerować wróg.

W. STYCZYŃSKI

Pytanie to postawiłem kil­
kakrotnie w różnych czę­
ściach kraju, różnym towa­
rzyszom odpowiedzialnym za 
pracę ideologiczna wśród 
członków partii. Brzmiało 
ono mniej więcej tak:

— Co sądzicie o rozwoju 
ideologicznym członków par­
tii, znajdujących się w zasię­
gu waszej instancji? Jak or­
ganizacja i instancja partyj­
na wpływają na tok dysku­
sji wokół aktualnych zagad­
nień ideologicznych i poli­
tycznych?

Odpowiedź była w wielu 
wypadkach prawie jedno­
brzmiąca:

— Bardzo dobrze się skła­
da; dzisiaj właśnie w naszym 
ośrodku szkolenia partyjnego 
mamy wykłady oraz semina 
ria na tematy takie a takie. 
Będziecie mogli posłuchać 
jak nasi towarzysze dyskutu­
ją i ocenić poziom wykładów 
ców.

Padała niekiedy inna od­
powiedź: — Niedobrze się 
Składa, towarzyszu. Nie bę­
dziemy mieli w ciągu naj­
bliższych trzech dni żadnych 
zajęć ani seminariów. Spóź­
niliście się, bo dzień szkole­
niowy mieliśmy wczoraj.

...Tym razem mieliśmy wła 
śnie pecha: przyjechaliśmy 
nazajutrz po „dniu szkolenie 
wym“. Przed nami — niewe­
soła perspektywa zmarnowa­
nia kilku cennych dni wyjaz 
du służbowego... nim nie na­
dejdzie „dzień szkoleniowy".

KIEDY SPÓŹNIAMY SIĘ 
NA DYSKUSJĘ 
IDEOLOGICZNĄ

Jesteśmy na odprawie tzw. 
„chlopo-robotników“ w pew­
nym, wielkim zakładzie prze 
mysłu wełnianego.

Przewodniczący rady zakła 
dowej w swoim zagajeniu w 
mocnych słowach podkreśla 
znaczenie obowiązkowych do 
staw i podatku gruntowego 
dla umocnienia siły naszego 
państwa ludowego oraz poglę 
hienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Następnie odczy 
tuje nazwiska robotników 
mieszkających na wsi, którzy 
nie wywiązują się należycie 
ze swoich obowiązków wo­
bec państwa.

Wychodzimy wraz z grup­
ka zapalczywie dyskutują­
cych ludzi, którzy spieszą do 
autobusów.

— I co tu gadać o sojuszu 
robotniczo-chłopskim. Pracu­
ję w fabryce, a podatek ten 
sam muszę płacić — gorącz­
kuje się jeden z wyczytanych 
„nie wywiązujących się'1. —
Co to za sojusz, że na ciebie 
cisną ze wszystkich stron. Zo 
stałem robotnikiem — też cis 
ną... Jeden z rozmówców Jest 
członkiem partii — kiwa gło 
wa z aprobatą.

Na sali nikt nie dyskuto­
wał, a teraz — proszę bar­
dzo! Widzimy, że wielu z 
nich zupełnie opacznie rozu­
mie istotę i zadania sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, w 
tym również członkowie par­
tu  Warto z nimi porozma­
wiać, to i owo wyjaśnić, ale 
nie ma czasu — warczą mo­
tory autobusów i dyskusja 
ideologiczna .jedzie sobie na 
wieś“, by rozwijać się tam 
dalej. My natomiast pozosta­
jemy na miejscu: do kilkuna 
stu gromad od razu nie poje 
dziesz, prócz tego jutro ma­
my ów upragniony dzień 
szkoleniowy.

Ale niepokój pozostaje. Po 
zostaje coraz bardziej rosną­
ca świadomość, że właśnie te 
raz spóźniliśmy się na dysku 
się ideologiczną, spóźniliśmy 
się wraz z kierownikami po­
litycznymi miasta i zakładu.

n ie o d ł ą c z n a  CZĘSC
I WARUNEK

NASZEGO ROZWOJU
Po III Plenum większość 

towarzyszy zdaje sobie jesz­
cze jaśniej sprawę, że wycho 
wania ideologicznego człon­
ków partii oraz wszystkich 
ludzi pracy nie można w żad 
nym wypadku ograniczyć do 
szkolenia — niezależnie _ co 
jego form i poziomu. Wiemy 
dobrze, że zasadnicza część 
polemiki na tematy ideoA- 
giczne i polityczne odbywa 
się w życiu codziennym, w 
formach najrozmaitszych i 
niezliczonych — przy pracy, 
na zebraniach, w gronie ko­
legów, w rodzinie itd. Nie­
zwykle różnolita jest rów­
nież tematyka dyskusji. I c° 
najważniejsze — stosunek do 
tych wszystkich „teoretycz­
nych" problemów jest juk 
najmniej teoretyczny.

Ideologiczne, teoretyczne 
poglądy każdego z nas nie­
uchronnie wywierają wpływ 
na naszą postawę w pracy, 
w życiu społecznym. Mieliś- 

już okazję dostrzec bez­
pośredni związek między za-

gsdnieniem ideologicznym, 
jakim jest problem sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, a 
sprawą jak najbardziej prak 
tyczna — wywiązaniem się z 
obowiązkowych dostaw wo­
bec państwa.

Zdajemy sobie również 
sprawę, że są uchwały naszej 
partii czy rządu, które wywo 
iują mniejsze czy większe dy 
skusje, budzą niejasności o 
charakterze ideologicznym 
czy politycznym, co nie­
uchronnie powoduje pole­
mikę wokół istotnych pro­
blemów naszego życia.

„Nieoficjalna1' dyskusja 
ideologiczna — niezależnie od 
Jakiejkolwiek kampanii poli­
tycznej czy dyskusji na ła­
mach prasy — toczy się ze 
szczególną ostrością wokół za 
gadnień światopoglądowych.

Nie starczyłoby miejsca na 
wet w dziesięciu artykułach 
na wymienienie choćby czę­
ści problemów dyskusyjnych 
— czy to chodzi o kierunek 
naszego rozwoju gospodarcze 
go lub politycznego, np. o po 
litykę płac, formy spółdziel­
czości, czy też o rolę krytyki 
i samokrytyki w naszym ży­
ciu, o zadania nauki i szpiki, 
kierowniczą rolę partii w roz 
woju kultury itd.

Intensywność i szeroki za­
sięg dyskusji ideologicznej 
jest nieodłączną częścią i wa 
runkiem rozwoju społeczeń­
stwa. Możemy być dumni z 
intensywności i zasięgu tych 
dyskusji; świadczą one O wy 
sokim poczuciu odpowiedział 
rości ludzi pracy za losy oj­
czyzny, za losy budownictwa 
socjalistycznego, o wielkim 
wysiłku, jaki towarzyszy re­
alizacji wskazań III Plenum.

WIELKA
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

CZŁONKA FARTII
Niedobrze jest, jeśli jaka­

kolwiek dyskusja na tematy 
dl? nas żywotne toczy się 
samopas, bez aktywnego u- 
działu członków partii. Wów­
czas na jej przebieg i wy­
niki może łatwo wywrzeć 
wpływ ideologia nam obca. 
ideologia wroga.

Chcemy tutaj zastrzec się 
przed jakąkolwiek prymity­
wizacją tej niezmiernie istot­
nej sprawy. Nie chodzi nam
0 tzw. „wglądanie" członka 
pąjtii w dyskusję lub (jesz­
cze gorzej) „ustawianie" 
przez niego dyskutujących. 
Chodzi o otwarty, świadomy, 
żarliwy i śmiały udział każ­
dego członka partii w dy­
skusji ideologicznej.

Rzecz jasna, że decydującą 
rolę w aktywizacji i przygo­
towaniu członków partii do 
spełnienia tak zaszczytnego
1 niełatwego zadania, powin­
ny odegrać organizacje i in­
stancje partyjne. Naszym zda 
niem, muszą tu być spełnio­
ne następujące warunki:

Przede wszystkim — głębo 
ka znajomość problemów, po 
trzeb, nastrojów nurtujących 
ludzi pracy. Wówczas potra­
fimy skierować uwagę c-złon 
ka partii na sprawy najistol 
niejsze, zalecić rn.u odpowiad 
nią lekturę, udzielić sensów 
nei rady metodycznej.

Ogromne znaczenie w wy­
chowaniu oraz przygotowa­
niu członka partii odgrywa 
programowe szkolenie ide­
ologiczne. Na szkoleniu tym 
nahywa on podstawy wie­
dzy, poznaje metodę mark­
sistowską. Rzecz w tym, że­
byśmy na tym szkoleniu 
uczyli się wiązać zagadnie­
nia teoretyczne marksizmu- 
leninizmu z codziennymi 
sprawami naszej walki i bu­
downictwa.

Bardzo niesłuszny jest po­
gląd, że członek partii może 
zabierać głos w dyskusji do­
piero wówczas, kiedy jest 
„mądrzejszy od wszystkich1 
Bardzo często zdarza się, że 
wśród oponentów członka 
partii znajduje się człowiek 
górujący nad nim pod wzglę 
dem wiedzy ogólnej lub wy­
kształcenia. Czy może to znie 
chęcić partyjniaka? Chodzi 
wsaśnie o to, że będąc prze­
konany o słuszności swojego 
stanowiska, powinien prze­
ciwstawić przeciwnikowi si­
łę faktów i własnego do­
świadczenia życiowego, całą 
swą żarliwość, swą wiarę w 
słuszność linii partii. Nie mo 
gąc rozgryźć samodzielnie 
zagadnienia, zwracajmy się o 
pomoc do bardziej wyrobio­
nych towarzyszy, wyższych 
instancji partyjnych.

Członek partii powinien 
przejawiać maksymalną ak­
tywność w dyskusji ideolo­
gicznej pamiętając o tym; że 
jego podstawowym obowiąz­
kiem partyjnym jest wyjaś­
nienie każdej wątpliwości 
powstającej wśród ludzi z je 
go otoczenia. Nie można prze 
chodzić obojętnie nawet

oświaty
sanitarnej

■ ■' '

Sejmowa Komisja Pra­
cy i Zdrowia, która obra 
dowała 3 bm. pod prze­
wodnictwem pos. Pawia 
Wojasa, omówiła sprawę 
oświaty sanitarnej na 
wsi, a także niektóre pro­
blemy związane z pracą 
służby zdrowia.

W obradach uczestni­
czył minister zdrowia dr 
J, Sztachelski, zaprosze­
ni przedstawiciele CRZZ, 
PCK oraz Instytutu Me­
dycyny i Higieny Wsi.

Podstawę do dyskusji 
stanowił referat wygło­
szony przez min. Sztachel 
sk!ego. Mówił on m. in., 
że działalność oświatowa 
mająca na celu podnie­
sienie poziomu kultury 
sanitarnej naszego społe­
czeństwa. jest szeroka i 
różnorodna. Zmierza ona 
fio zwiększenia umiejęt 
nośei matek w zakresie 
pielęgnacji najmłodszego 
dziecka. Odsetek śmiertel 
ności wśród dzieci, które 
nie przekroczyły jednego 
roku życia, choć niższy 
niż przed wojną, wynosi 
u nas — według danych 
z 1954 r. — 8,3 proc,
Oznacza to, że w Polsce 
umiera co roku 60 tys. 
maleńkich dzieci.

Drugi główny kiernnek 
oświaty sanitarnej doty- 
czy walki z gruźlicą i ma 
na celu przede wszystkim 
popularyzację szczepień 
ochronnych BCG, trzeci 
— walki z dyfterytem, 
czwarty, niezwykle waż­
ny — popularyzacji zasad 
BHP.

Zdaniem uczestników 
dyskusji, dokonując w 
kraju rzeczy wielkich, za 
pominamy niekiedy o ma 
łych. Np. dzięki wielu in 
westycjom — ponad dwu­
krotnie podnieśliśmy w 
porównaniu z okresem 
przedwojennym liczbę łó­
żek szpitalnych, a równo 
cześnie w woj. warszaw­
skim w 54 szkołach wiej 
skich brak studzień. 
Nikt nie pomyślał, by 
ułatwić chłopom budowę 
łaźni podobnych do istnie 
jących w każdej wsi ra ­
dzieckiej. W PGR i gos­
podarstwach leśnych nie 
wydatkuje s,e kredytów 
na urządzenia sanitarne, 
podczas gdy np. wicie sto 
lówek tam istniejących 
urąga wszelkim pojęciom 
o higienie.

O tym, jak wielkie jest 
zainteresowanie chłopów 
oświatą sanitarną i moż­
liwościami polepszenia 
ochrony zdrowia, świad­
czą przytaczane przez po­
słów przykłady. Licznie 
powstają na wsi spóldziel 
nie zdrowia zakładane 
przez chłopów. W wielu 
województwach powstają 
n? wsi spółdzielcze punk 
ty apteczne.

Zadaniem władz i orga 
nizacji społecznych jest 
— zdaniem członków ko­
misji — pokierować tą 
zdrową inicjatywą, umoż 
liwić rozwijanie się jej i 
dopomagać do właściwe­
go jej wykorzystania.

Komisja upoważniła 
prezydium do opracowa­
nia wniosków złożonych 
w czasie posiedzenia, któ 
re przedłożone zostaną na 
stępnie rządowi PRL.

chorobach tropikalnych
i Innych sprawach
Instytutu Medycyny Morskiej w Gdańsku

Na malowniczym zboczu, z dala od wielkomiej. 
skiego gwaru stoją w oto czeniu drzew dwa budynki 
z czerwonej cegły. Na jednym z nich, w połowie 
zarośniętym dzikim winę m, napis: „Instytut Medy­
cyny Morskiej w Gdańsk u". ,

Instytut ma szczególne zadania. Obok działów 
mikrobiologii i parazytologii, które nie są związane 
ściśle z medycyną morską, istnieje, utworzony przed 
dwoma laty w Gdyni, dzi al higieny i medycyny 
pracy. Zadaniem jego jest naukowe opracowanie za­
gadnień związanych z epi demiologią chorób zakaź­
nych wśród pracowników transportu morskiego oraz 
z ochroną pracy.

pasterstwo Zdrowia i Mini­
sterstwo Żeglugi.

W istniejącym już od 1946 
reku Instytucie Medycyny 
Morskiej wykonano wiele 
cennych prac z różnych dzie 
dżin. 250 prac naukowych 
zostało wydanych drukiem. 
Ostatnio opracowano nową 
tabelę nurkowania, znacznie 
różniącą się od tabel zagra- 

__________  nicznych. Praca w tej dzie­
dzinie przeprowadzona przez

Dra Ejsmonta, młodego a®pi — Już niedługi okres prof Bogusławskiego jest 
ranta instytutu dobrze znają dzieli nas od momen- wynikiem długich obserwacji 
marynarze z „Lewanta“, ry- tu — mówi dr Borowik, kie- } doświadczeń. W opracowa- 
bacy ze statków-baz i trawie równik pracowni — w kto- niu są także normy żywie- 
rów łowiących na Morzu Pól rym utrapienie mieszkańców nia dla pracowników. Z ro- 
noonym. Chociaż nie zaw- miast portowych — przykry ku na rok instytut poszerza 
sze zdaja sobie sprawę po zapach rybi — należeć bę- znaczme zakres swych za- 
co młody lekarz „dręczy“ za dzie do przeszłości. interesowań. Należałoby jed
logę maszynową ciągłymi w  prac0wm rybackiej nak jeszcze bardziej związać 
badaniami, poddają się im gdyńskiego oddziału Instytu- pracę Instytu ■ ? 
jednak bez sprzeciwu. tu Medycyny Morskiej juz Morskiej z praktycznymi za

I dobrze robią, bo badania dzisiaj oglądać można farsz doprowadzę
te mają doniosłe znaczenie, rybi, który chociaż przy- lepsze warunki do prowadzę
Temperatura, wilgotność, ciś rządzony został przed trzema n,a 
nienie barometryczne, zanie- tygodniami, nie psuje się 
czyszczenie pomieszczeń, to \ nie wydziela żadnego zapa 
przecież caiv kompleks wa- chu. Jest to pierwszy wynik 
runków, które wpływają na badań nad zastosowaniem 
zdrowie załogi maszynowej, azotynu sodu do konserwacji 
N a  podstawie tych obserwacji surowca rybnego. Udało się 
przygotowuje się dziś nowe także naukowcom opanować 
przepisy kwalifikacyjne dla metodę produkcji lodu azo- 
załóg maszynowych. tynowanego.

Dr Ejsmont interesował Osobny rozdział stanowią 
sie także sprawami żywię- choroby tropikalne. Docent 
nia załóg. Palacz pracujący Kozar z oddziału parazyto- 
w temperaturze 60 stopni O logi. opowiacja o wyprawie 
wydala w ciągu dnia pracy pracownicy instytutu na 
ok. 4 litrów wody. Wraz z 
wydaloną wodą następuje u- 
trata soli oraz witaminy C.
Dzięki staraniom Instytutu 
Medycyny Morskiej załogi 
maszynowe na statkach ry­
backich otrzymują specjal­
ną wodę mineralną z okreś­
loną zawartością soli. Pr0 
wadzi się też pracę nad wpi‘o 
wadzeniem płynu pitnego z 
dodatkiem soku z owocu dzi 
kie.i róży. który zawiera wi 
tarninę C.

Ą teraz zajrzymy do znaj 
dującej się nieopodal gabi­
netu dra Ejsmonta pracowni 
rybackiej.

Maszyny
dziewiarskie
z NRD

Załoga Gdańskich Za­
kładów Przemysłu Dzie 
wiarskiego im. Obrońców 
Westerplatte wykonała za 
dania produkcyjne za 
listopad w 102 proc. Re­
alizacja podjętych na 
apel CRZ Z zobowiązań 
pozwoli na skrócenie ter­
minu wykonania planu 
rocznego do dnia 22 grud 
ńia i zaopatrzenie rynku 
w dodatkową produkcje 
wartości 320 tys. zł.

Sprowadzone ostatnio 
w ilości 8 sztuk nowe ma 
szyny dziewiarskie, tzw. 
interlocki, pochodzące z 
NRD, w dużym stopniu 
podniosły wydajność pro­
dukcji. Ostatnio zakłady 
produkują ok. 80 tys. 
kompletów bielizny mie­
sięcznie. Wprowadzono 7 
nowych wzorów komple 
tów bieliinianych, m. in. 
dla matek karmiących, a 

! ponadto — komplety 
 ̂ dziewczące i dziecięce, pa 
ś jacyki, kaftaniki oraz p° 
S szukiwane na rynku pa- 
) sy elastyczne do poń- 
\  czach.
{ Na zdjęciu: Hildegarda 
ś Formela przy obsłudze
. nowoczesnej maszyny
 ̂ dziewiarskiej produkcji

J NRD. pot. Z. K osycarz

Nowe drogi 
i mosty

na Wybrzeżu
W bież. kwartale na tere 

nie Wybrzeża Gdańskiego 
oddano do użytku wiele ki­
lometrów dróg i mostów. 
Przyczyniło sie to do u- 
sprawnienia komunikacji, 
szczególnie między wsiami i 
gromadami.

Wymienić trzeba 18-&ilo* 
metrowej długości drogę mię 
dzy Sztutowem a Krynicą 
Morską, która posiada duże 
znaczenie nie ty .o turysty 
czne, ale 1 gospodarcze. Ry 
bacy 1 rolnicy zamieszali 
na Mierzei Wiślanej otrzy­
mali w ten sposób dogodne 
połączenie z Gdańskiem.

Na rzece Pasiennicy, w 
pow. Starogard Gdański, u* 
kończono budowę mostu, 
dzięki któremu można było 
wprowadzić w tej okolicy 
ruch samochodowy. Przy 
wznoszeniu mostu pracowały 
brygady Wojewódzkiego Za­
rządu Dróg Publicznych.

Oddawane są też nowe od
cinki dróg gromadzkich, Jak 
Kartuzy — Mirachowo — 
Nowa Huta, Starogard Gdań
ski — Kasparus i inne. Wy 
budowano szereg mostów o 
znaczeniu lokalnym, m, In. 
w Nowej Wsi 1 Robakowie.

Ludność wiejska w czynie 
społecznym wybudowała ® 
kilometrów dróg bitych i 
dwa mosttsi drewniane.

■—1

Kalendarz
M a z u r  I W a r m i i  
na 1956 r.
Przygotowywany na rok 

1956 „Kalendarz Mazur 1 
Warmii" zawiera komentarze
0 najważniejszych wydarze­
niach w kraju i na świecie, 
przypomnienia gospodarskie 
na każdy miesiąc, informa­
cje o wybitnych pisarzach
1 uczonych Mazur i WTarmii, 
perspektywy gospodarcze 
Mazur i Warmii w planie 
5-letnim, pogadanki o przy­
rodzie oraz opowiadania 1 
humor.

Cena „Kalendarza Mazur i 
Warmii“ na 1956 r. został* 
obniżona do 6.— zł. Przyj­
mowanie przedpłat w mia­
stach przez kolporterów w z«’ 
kładach pracy oraz na wsi 
przez placówki pocztowe 1 
listonoszy — zostało przedłu­
żone do dn. 15 grudnia br.

j Nowoczesny
j autobus
| węgierski ]
♦ Na zdjęciu: „Ikarus —J 
S 55“ na rynku Staregoj 
i Miasta w Warszawie. \

pracownicy 
statek „Kiliński“, gdy ten 
powrócił z dalekiego Wiet­
namu. Załoga statku choro­
wała na czerwonkę pełzako 
wą, chorobę typową w kli­
macie tropikalnym. Trzeba 
było jeszcze na morzu zba­
dać załogę i odpowiedzieć 
na pytanie: czy wejście stat­
ku d0 portu nie grozi epi­
demią? Na szczęście nie było 
tak źle. Stwierdzono zacho­
rowania, ale nie były one 
groźne. Marynarzy ulokowa­
no na leczenie w klinice A 
kademii Medycznej.

Należy tu stwierdzić, że 
gdański instytut jest jedy­
nym w kraju instytutem mc 
dycznym, zajmującym się 
chorobami tropikalnymi. Nie 
zależnie od chorych ze stat­
ków, pływających na dalekich 
liniach, nierzadko kieruje 
sie tu ludzi z głębi kraju. 
Instytut jednak nie posiada 
dotychczas własnej, chociażby 
maleńkiej, kliniki chorób tro 
pikalnych.

Pracownicy naukowi insty 
tutu znają choroby tropikal­
ne z zagranicznej literatury 
naukowej i ze styczności z 
chorymi. Natomiast brak lm 
jest własnych wszechstron­
nych obserwacji, a przede 
wszystkim znajomości środo 
wiska ł warunków, w Ja­
kich powstaje choroba, co 
nie pozwala na szersze roz­
winięcie prac badawczych. 
A przecież kilka rejsów na 
statkach linii dalekowschod 
niej pozwoliłoby na przepro­
wadzenie wielu badań i ob­
serwacji, związałoby insty­
tut jeszcze bardziej z prak­
tycznymi zagadnieniami me­
dycyny morskiej. Czy na­
prawdę jest to nie do zrealizo 
wania? Zapytujemy o to Mi-

J ¿STESMY koło Kroś ^w niej jak lch , J ąf k?  p o ^ w ^ n fz o lta )  \ a
cienia. Żałujemy, ze •' ksIażka wiedzy Pow lom radiowym, wysyłanym 
me wzięliśmy nar„ę rm isana przez D. przez Słońce. Pewnego razu
dzi do torowania s-echnej , <jo eniach — kiedy usiłowano za pomo-

drogi w gąszczu puszczy dzie Jarząbka, „W Pr0“  “ ca specjalnej anteny wysiać

U.ch'przypominających wS- & “ * “ * * £ £  ka’\ozlegl Sę“ “
pany, magnolie obsypane bia Pr°™‘e nrL~A w zachodrą- przypominający ryk stada 
łoróżowym kwieciem i skrzy wisk P ziemskim lwów. Jak przekonano się, 
dło-orzechy. z rusko rozgałę- nie były to już fale wysłana
zionymi pmami. ?  takie z Ziemi i odbite od Słońca,150 gatunków roślin ściele dzie i zaspokoić moga  ̂ własny ełos Słoń
się u naszych stóp, otacza np. wiado^ ° ^  ze ca*. Okazało się; że Słońcanas i pnie się ku górze. Co sp:eszny b.cgnący z Szybk„S 0 }adunki fal
to za las i czy naprawdę je- cią 100 km na radiowych,
steśmy w Krościenku? tarłby do Słońca pc>17° la- ° * pragnąłby bliżej i do-

Tak jest, ale -  pięć mii,o łach, a promień światła jorze zapoznać g.ę z tym
nów lat temu. W OKi-ęsie zwa b>wa tę -3 «J* j „u zagadnieniem, niechaj waż­
nym przez geologów pliocen- Słońca na Z,emięL,d. Ż(Twi- mie do ręki książeczkę ra-
skim. Znakomity nasz bola- 8 minut nuóWa*ivm dzieckiego radiofizyka i ra-
mk, profesor Władysław sza doczne na przepił°wanym dioastronoma L SzktowSkie-
fer na podstawie szczątków pnm słoje toewne, ■stanowią p t  i;Radioastronomia", wy
kopalnych wykrytych ped ce jego metrykę, t* . daną w polskim przekładzie
Krościenkiem odtworzył wier scie łat .są szersze „Wiedzę Powszechną11,
nie obraz lasu plioceńskiego l o w r j z t a  L ajdzie  tam obraz ostatnich
oraz zamieszkujących go nożnymi, pojawiającjTOi s ę dziedzinie.
zwierząt. t l i  M d S  Se Szkłowski omawia promienioWśród gąszczu roślin, oh- M o ż e m y  tez dowiedzieć sie, radiQwe słońcai Księ-
rzeżających rzeki, pasą się dlaczego niebo jest ę e t innych ciał niebies-
mastodonty -  rodzaj słoni o a kich oraz promieniowanie na
długich głowach i prosto St,er ^  z ró tn ^o  rodzaju mam galaktyki, tudzież to­
czących kłach. U wodopojów dłami słonecznymi, jak np. J gaiaktvk i mgławic do- 
gromadzą się stada antylop głośna fatamorgana czyli jw- S a k ty c m y c h  
i saren, na które czyha ryś i śtynny miraż; możemy zanzi zag ^  y Y _  
hiena oraz postrach plioceń- w ć się wiadomością, ze sze- Urnon sauzon pomai s i  
skief puszray — tygrys sza- rokość pioruna wynosi około mego siebie -  mówili sta-
blastozęby Bestia te, zatnie- pół metra, a temperatura je- rozytai Grecy. Poznaj m *
szkująca pięć milionów lat te go jest trzykrotnie wyższą mię po której stąpasz:i eta.
mu okolice Krościenka, trwo cd temperatury powierzchni czający cię wszechświat -
żyła swym rykiem wszystko, Słońca. powiada współczesna nauka,
co tylko żyło w puszczy, nie
wyłączając mastodontów.

O wszystkich tych dziwach 
i cudach zaginionego świata 
opowiada urocza publikacja, 
wydana przez „Wiedzę Pow­
szechną11 pod tytułem „Osta­
tni milion lat na ziemiach 
polskich11 — zbiorowa praca 
pod redakcją prof. dr Broni­
sława Halickiego. Dowiaduje 
my się z niej, jak w Europie 
Dowstały góry i jaki klimat 
panował na naszych ziemiach 
milion lat temu i jeszcze

F R A SZ K I

„ W O D N I A K “
We wszystkich polskich wodach się nurzał. 
Nieraz kąpieli zakosztował zdrowej 
i nie była mu straszna żadna burza 
— z wyjątkiem... domowej.
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W wykazach statystycznych Powiatowej Rady 
Ludowych Zespołów Sportowych i Powiatowego Ko 
mitetu Kultury Fizycznej w Malborku figuruje m. 
in. Ludowy Zespół Sportowy Lichnowy. Nie pierw­
szy raz spotykamy siej z nazwą tej wsi. Nasza ga­
zeta niejednokrotnie przecież pisała o osiągnięciach 
tamtejszych spółdzielców, załogi PGR i chłopów in­
dywidualnych. Wieś jest zamożna...

M o t o r o w a  kolejka
wąskotorowa zatrzyma 
ła się na stacji .Jak 

długo światła latarni dwór. 
cowych rozświetlały mrok 
wczesnego wieczora, tak dłu 
go udawało się omijać bło­
to. grubo pokrywające dro­
gę. Potem nogi rozjeżdżały 
się w lepkiej mazi pozosta­
wionej przez pojazdy prze. 
wożące tą drogą buraki cu­
krowe. We wsi było ciemno. 
Tylko gdzieś na końcu uli- 
cy, niby gwiazda, płonęła 
silna żarówka. Tam właśnie 
mieści się miejscowa świetli 
ca, ośrodek życia kultural­
nego wsi

W dniu, w którym przy­
byłem do Lichnowych w 
świetlicy tej miał si-ę odbyć, 
wieczór mickiewiczowski. 
Na piętrze w dużej sali sie­
działo kilkunastu chłopców, 
z których najmłodszy miał 
lat 6, najstarszy zaś niewie. 
le ponad 20. Wszyscy w 
płaszczach, niejeden w czap. 
ce głęboko naciągniętei na 
uszy... Zimno...

Kierowniczka świetlicy, 
młodziutka ZMP-ówka, Ja- 
nina Gulińska. tłumaczyła 
właśnie chłopcem, że dziś 
jest wieczorek, że w związ­
ku z tym adaptera nie wy­
da i radio grać nie będzie. 
Nieśmiało zaproponowali 
chłopcy, że może by tak re 
kawice bokserskie...

Usłyszawszy słowa o rę­
kawicach ucieszyłem się. A 
więc w takich Lichnowach 
uprawia się < nawet boks. 
Prędko odnalazłem ..bokse­
rów“ Nikiciuka. i Kamłńskie 
go. Rozmowa nawiązała sie 
„piorunem" tylko, że spro­
wadziła sie ona do wysłu­
chiwania przeze mnie całej 
litanii żalów i pretensji, nie­
zliczonej ilości słów. z któ­
rych płynęła wielka gorycz.

W Lichnowach nie ma 
sportu Oto do czego spro­
wadzały się wypowiedzi i 
tych 14-letnich i tych 25-let 
nich Nie, nie dlatego, ze 
zbliża sie zima. Sportu nie 
było również w lecie.

W bogatej wsi, pod bo. 
kiem bogatej, dobrze pracu­
jącej spółdzielni produkcyj. 
nej, pod bokiem dyrekcji 
PGR i Gromadzkiej Rady Na 
rodowej młodzież, aby po. 
grać w piłkę musiała prosić 
o nią kierownika miejsco. 
wej szkoły A teraz „sport“.

tam kilka razy, któremuś z 
. instruktorów Rady Powiato 
wej LZS z Malborka, wystar 
czyłoby postawić teraz stół 
ping-pongowy, wystarczyło 
by dać dwie pary porząd­
nych * rękawic bokserskich, 
jakieś ciężary — sztangi 
(które, prawdę mówiąc, za­
legają centralne magazyny 
LZS w Warszawie rzekomo 
dlatego, że żadne kolo spor­
towe ich nie chce), należało 
by wybrać do. kierowania 
ruchem sportowym chłop­
ców, którzy teraz wrócili z 
wojska, aby sport w Lichno 
wach przestał być' fikcją, 
przestał być jedynie pozycja 
w wykazach sprawozdaw­
czych Rady Powiatowej i Po 
wiatowego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej. Pozycją — 
fikcyjną. ST. SPYRA
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na mistrzostwach Polski
Ja k  Już inform ow aliśm y, w 

W arszaw ie zakończyły  się p ły ­
w ackie m istrzostw a Polski WieJ

W ś r ó d
nowych
książek

sportowych
„M asow em u ruchow i spor 

tow em u p o trzeb n e  są coraz 
to  now e zastępy  ak ty w is tó w . 
W y rasta ją  one w codzien ­
n e j p racy  sp o rto w ej, zdoby 
w ając  w  n ie j n iezbędne u- 
m ie ję tnoścl o rg an iza to rsk ie  i 
w iadom ości fachow e. Je d n ak  
to  n ie  w ysta rcza . Z a le ty  
n am  bow iem  na  tym , aby 
nasz  a k ty w  sportow y  posia 
d a ł odpow iednie p rzy lo to w a  
n ie  teo re ty czn e , k tó re  osią­
ga się p rzede  w szystk im  dro 
gą sta łego s tu d io w a n ia  fa ­
chow ej li te ra tu ry .

S tąd  też  zrodziła się m yśl 
w y d an ia  p racy , k tó ra  flala- 
by  u sy stem aty zo w an y  m a te ­
ria ł, m ogący stanow ić po­
m oc w p ra c y  k o m ite tów  kul 
tu ry  fizycznej, rad  zrzeszeń 
spo rtow ych , kól sportow ych  
i poszczególnych a k ty w i­
stów . P ra cę  ta k ą  w y d ał ze­
spół au to rów  pod red ak c ją  
M ichaia Je k ie la . Nosi ona 
ty tu ł:  „O R G A N IZA C JA  WY 
CHOWANIA FIZY CZN E­
GO I SPORTU W PO W IE­
CIE“ . K siążka ta  om aw ia za 
sady p racy  o rg an izacy jn e j i 
sportow ej w kołach sp o rto ­
w ych, ludow ych zespołach 
sportow ych  1 te ren o w y ch  ko 
m ite tach  k u ltu ry  fizycznej"

P rzy toczy liśm y tu  w stęp 
zespołu au to rsk ieg o  om aw ia 
nej p racy  t sądzim y, t e  acz­
kolw iek w spom niana p raca  
n ie je s t  w olna od szeregu 
u s te rek , to  je d n a k  będzie o- 
na  stanow iła  cenną pom oc 
w p racy  ak ty w u  sp o rto w e­
go. K siążka ta  u k aza ła  się 
nak ład em  w y daw nictw a
„S p o rt i T u ry s ty k a “ . Cena 
książki — 15,50 zł.

N ak ładem  w y daw nictw a 
„S p o rt i T u ry s ty k a “ ukaza­
ło się o s ta tn io  wiele innych , 
c iekaw ych  b roszu r, książek 
i n o ta tek  b ib liograficznych  
o tem a ty c e  spo rto w ej i tu ­
rystyczno  - k ra joznaw czej.

Oto coś d la  bokserów :
K. G radopołow  — „B O K S“ , 

p rzek ład  z ro sy jsk iego  E. 
Ł au k ed re y a  i J .  S z p r in g e n , z! 
20. P rzek iad  p racy  w y b itn e­
go radzieck iego  teo re ty k a  
sp o rtu  w d y scyp lin ie  bok­
su . O bszerne i w y cze rp u ją ­
ce o p racow an ie  stanow i cen 
ny  m a te r ia ł d la  tren e ró w , 
in s tru k to ró w , n ieodzow ną 
pom oc d la  słuchaczy  w yż­
szych uczeln i w ychow an ia  
fizycznego i zaaw ansow a­
nych  zaw odników , a  pon ad ­
to  zaciekaw i każdego, k to 
in te re su je  się p ięśc iarstw em .

o ile tak to można nazwać, 
sprowadza się do wzajem­
nego obijania się jedną parą 
rękawic, która nie wiadomo 
skąd pochodzi. Wyściółki w 
rękawicach tych już prawie 
nie ma. Została tylko wysu­
szona skórą i to właśnie sta 
nowi największa radość lich 
nowskich entuzjastów spor­
tu.

Obszerna jest świetlica. 
Duża sala umożliwia prowa 
dzenie zajęć w wielu dyscy 
plinach sportu. Mogliby ćwi 
czyć gimnastycy, bokserzy, 

‘zapaśnicy, ciężarowcy, mogli 
by w niei przeprowadzać za 
prawę lekkoatleci, można by 
wreszcie grać w ping-ponga. 
gdyby był stół' i sprzęt spor 
towy.

Tymczasem miast imprez 
sportowych jedyną rozryw­
kę stanowią organizowane co 
sobotę zabawy taneczne. Kie 
dyś było tam jeszcze kino, 
dziś i ono nie gra. Tak oto 
wygląda życie kulturalne i 
sportowe wsi. która wielo­
krotnie przedstawiana jest 
jako przodująca w powiecie.

W Lichnowach nie ma 
sportu. Mielibyśmy o to pre 
tensję do organizacji ZMP- 
owskiej, cóż — kiedy orga. 
nizacja ta tak. jak i sport, 
istnieje jedynie w wykazach 
spra wozdawczych.

Jest sekretarz Grcmadz. 
kiej Rady Narodowej Fran­
ciszek Kachniarz, który rów 
nocześnie jest przewodniczą 
cym tego fikcyjnego Ludo­
wego Zespołu Sportowego. 
Cóż. kiedy i on sportem nie 
zajmuje s:ę. pochłonięty prą 
cą w radzie narodowej i... 
organizowaniem kółka dra­
matycznego.

O zarządzie spółdzielni 
produkcyjnej i dyrekcji PGR 
młodzież w ogóle n'e chcia- 
ła mówić, pozą stwierdzę-' 
niem, że kiedy zwróciła się 
do nich z prośbą o fundu­
sze na zakup sprzętu odpo. 
wiedziano jej odmownie,

A młodzież... Wiemy prze­
cież jle entuzjazmu i zapa­
łu tkwi właśnie w młodzie­
ży. Tylko, że jak dotychczas 
młodzieży z Lichnowych 
nikt nie umiał pobudzić do 
twórczej pracy. Przyjeżdżali 
jedynie działacze, jak mó­
wią tamtejsi chłopcy, „z 
Gdańska i województwa“, 
przyrzekali sprzęt, pieniądze, 
gwarantowali zorganizowa- 
nie tam co najmniej central 
nego ludowego zespołu spor­
towego. przyrzekali trene­
rów i instruktorów, zanoto­
wano to wszystko w proto- 
kołach z zebrań i na tym się 
skcńczyło.

A młodzież z Lichnowych 
nie jest aż tak wymagajaca. 
Wystarczyłoby pojechać

J. Kruża były mistrz 
Europy w boksie pracu­
je w Technicznej Obsłu­
dze Rolnictwa w Tczewie 
Prowadzi tam sekcję bok 
ser' ą i przeprowadza ire 
ningi z młodymi z LZS.

A może by tak on wy. 
jechał choć raz do „bok­
serów"1 w Lichnowych.

CAF fot. U klejew ski

Gdańskim piłkarzom
L E C H U  i S T A L I

dziękujemy za walkę
w ro zg ryw k a c h  ligow ych

Zakończył się tegorocz 
ny sezon piłkarski. Czas 
więc podsumować pracę 
aktywu piłkarskiego — 
działaczy, sędziów, tre­
nerów i wreszcie zawod­
ników tej najbardziej po 
pularnej dyscypliny spor­
tu. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że przez cały rok 
główna uwaga wielu ty­
sięcy kibiców piłkarskich 
skierowana była na po­
czynania naszych ligow­
ców — LECHU i STALI. 
Dlatego też podsumowa­
nie pracy naszych piłka­
rzy chcemy zaczać od 
tych właśnie zespołów.

Jak grali nasi piłkarze 
w tegorocznych rozgryw­
kach ligowych? Oto py­
tania, które raz po raz 
słyszeć można w rozmo­
wach prywatnych. Po­
staramy się więc na nie 
odpowiedzieć. Dla przy­
pomnienia jednak przyj­
rzyjmy się końcowym ta 
belkom mistrzowskim:

8. W łókniarz Łódź
9. K o le jarz  Poznań

10. G w ard ia  B ydg.
11. Po lon ia  B ytom
12. G órn ik  R adlin

21:23 27:37 
19:25 24:35 
18:27 18:23 
17:27 23:3« 
16:28 20:41

1 LIGA
1. CWKS W arszaw a 28:16 48:21
2. Stal Sosnow iec 27:17 30:16
3. Ruch Chorzów 25:19 31:25
4. GwaTaia W-wa 25:19 38:30
5. L ech ia G dańsk 23:21 19:15
6. G arb a rn ia  K raków 23:21 25:21
7. W isła K raków 22:20 26:26

II LIGA
1. B udow lan i Opole 40:12 58:30
2. G órn ik  Z abrze  39:13 65:15
3. CWKS ByriECS7.CZ 34:18 43:25
4. CWKS K raków  32:20 57:33
5. C racovia 29:23 ,:8;276. G órnik  W ałbrzych 26:23 34:42
7. S tal G dańsk  24:28 33:20
8. Szom bierki 24:28 33:S2
9. M arym ont * 23:29 29:4?

10. N aprzód L ip iny  22:30 26:28
11. AKS C horzów  22:30 28:42
12. G w ard ia  K ielce 19:33 22:45
13. Po lon ia  Leszno 15:37 21:43
14. T arn o v ia  15:37 16:73

Jak widzimy z końcowych 
tabelek, w I Lidze gdańska 
Lechia wywalczyła V miej­
sce, przy czym wyprzedziły 
ją jedynie zespoły CWKS, 
Stal Sosnowiec, Ruch Cho­
rzów, Gwardia Warszawa — 
wszystkie wysoko flotowane 
przez znawców piłkarstwa.

Stal natomiast uplasowała 
się na VII miejscu z równą 
ilością punktów cp ex-I-li- 
gowiec Szombierki.

I znowu pytanie — dobrze 
to czy źle?

BARDZO DOBRZE. Jesteś 
my z całym uznaniem tak 
dla Lechii jak i dla Stali za 
ich walkę, za postawę w cza 
sie rozgrywek mistrzowskich 
i wreszcie za lokaty, jakie 
osiągnęły. Nie wolno nam 
przecież zapomnieć, że i Le-

chia i Sta] debiutowały w 
mistrzostwach.

Niełatwo było lechistom 
wywindować się aż na V miej 
sce w tabeli. Pamiętamy 
przecież okres, kiedy w II 
rundzie drużyna ta grawito­
wała ku dolnym rejonom 
tabeli. Przypomnijmy sobie 
jak „Głos Wybrzeża“ wołał 
na alarm wskazując na moż 
liwość przykrego spadku z 
Ligi. Pamiętamy też jak dra 
żyna ta szczególnie w ostat­
niej fazie mistrzostw umiała 
stworzyć zwarty, bojowy ko 
lektyw i wywalczać decydu­
jące ostatnie punkty.

Niemały wpływ na osiąg­
nięcia zespołu miało przy­
gotowanie go i właściwe u- 
stawienie składu drużyny 
przez trenera Forysia Dru­
żyna w składzie: Gronowski
— Potrykus, Musiał — Ko­
rynt — Lene, Czubata — Ka 
leta, Gronowski — Adam­
czyk — .tarczyk — Nowicki
— Kobylański odnalazła 
wreszcie siebie

Ostatnie występy Lechii w 
Sosnowcu i Radlinie jak 
również mecz w Chorzowie 
potwierdziły marsz tego ze­
społu do krajowej czołówki

A STAL? Stoczniowcy gra 
jący po raz pierwszy w II 
Lidze nie ulękli się słynnych 
nazwisk swoich przeciwni­
ków, z których aż 5 grało 
przecież w latach poprzed­
nich w I Lidze. Wielokrot­
nie mieliśmy okazję podkre­
ślania z wielką satysfakcją 
ambicji tego zespołu, jak 
również wysokich umiejęt­
ności piłkarskich Wydaje 
się. że jedynie brak rutyny 
przeszkodził stoczniowcom w

20.000 m
Rek. Polski seniorów: Hausleber 

Gdańsk — 1:36.52,2.
Jerzy, AZS

K ie d y  gdańsk i a z s  i 
t re n e r  Szelestow ski 
p rzystępow ali do stwo 
rżen ia  w Sopocie c m  

tra łnego  ośrodka chodziarzy , 
n ie jed en  u. a ie c h  po litow a­
n ia  tow arzyszy ł tym  poczy­
nan iom . A je d n a k  chód — 
d yscyp lina  lekkoa tle ty czn a , 
ja k  żadna zan ied b an a  w n a ­
szym  sporc ie , znalazła na 
W ybrzeżu p rzy tu ln e , gościn­
ne  m iejsce .

K iedy po w ielu m iesiącach 
In tensyw nej p racy , w ycho­
w ankow ie SZELESTOW SK1E 
GO H ausleber i Szyszka za­
częli osiągać coraz lepsze re 
zu lta ty , k iedy  w reszcie zaczę 
li b ić re k o rd y  Polski, k iedy  
w reszcie nie było zawodów, 
w k tó ry ch  by zaw odnicy  ci 
n ie bili sw oich reko rdów  ży ­
ciow ych, chód stal słę w 
G dańsku  dyscyp liną  p o p u la r­
ną. G łów ny K om ite t K u ltu ry  
F izycznej zaczął w reszcie ży

cźliw ym  okiem  patrzeć na 
poczynania sopockich  en tu z­
jastów  chodu, by w końcu 
w prow adzić tę  dyscyp linę  do 
k a len d arzy k a  o fic ja ln y ch  m ię 
dzynarodow ych  spo tkań  n a ­
szych lekkoatle tów .

P a trząc  na  zam ieszczone po 
n iżej na jlepsze  w ynik i po l­
sk ich  chodziarzy  w idać, jak  
w yraźną przew agę m ają  r e ­
p rezen tan c i gdańsk iego  ośrod 
ka. A przecież tak  przed 
H ausleberem , k tó ry  m a lat 
zaledw ie 20, ja k  1 przed Szy­
szką, d roga do sukcesów  stoi 
o tw orem . Ja k  nas zapew nia 
op iekun  tych  zaw odników , 
tr e n e r  Szelestow sk), już w 
przyszłym  roku  tak i no 
H ausleber pow inien  sw ój re ­
ko rdow y w ynik na  10 km 
obniżyć aż o 6 m inu t!

Pon iżej zam ieszczam y zesta 
Wlenie n ajlepszych  tegorocz­
ny ch  w yników  po lsk ich  cbo- 
dziarzy .

1. Hausleber Jerzy
2. Szyszka Franciszek
3. Matusik Zygmunt
4. Łoskoczyński Jerzy
5. Zakrzewski Andrzej
6. Misiukiewicz Wład.
7. Nowacki Bohdan
8. Nowak Tadeusz
i). Bossak Władysław 

10. Kaczmarek Edmund

AZS Gdańsk 1:36.52.2
AZS Gdańsk 1:47.07,6
CWKS Bydg. 1:48 08,0 
AZS Warszawa 1:43.57,0 
AZS Warszawa 1:50.49,2 
Zryw Warsz. 1:51.50,0
Zryw Stalin. 1:52.45.0
Włókn. Łódź 1:52 45,2
AZS Warszawa 1:58.53.0 
CWKS Warsz. 2:01.49,0

30.000 m
Rek. Polski seniorów: Hausleber 

Gdańsk — 2:36.52,6,
Jerzy, AZS

1. Hausleber Jerzy
2. Nowak Tadeusz
3. Nowacki Bohdan
4. Matusik Zygmunt
5. Szyszka Franciszek 
6 Bossak Władysław
7. Gili Stanisław
8. Zakrzewski Andrzej
9. Michoń Bolesław 

10. Wójcik Marian

AZS Gdańsk 2:36.52,6 
Włókn. Łódź 2:54.10,0 
Zryw Stalin. 2:54.10,2 
CWKS Bydg. 3:03.32,0 
AZS Gdańsk 3:06.22,0 
AZS Warszawa 3:13.35,0 
Zryw Stalin. 3:16.39,0 
AZS Warszawa 3:20.08,0 
Budowl, Lublin 3:27.20,0 
Start Bielsko 3:28.00,0

5.000 m
Rek. Polski seniorów: Hausleber Jerzy, AZS

Gdańsk — 20.40,2.
Rek. Polski juniorów: Pawlak Marian, AZS 

Gdańsk — 25.07.8.
1. Hausleber Jerzy
2. Szyszka Franciszek
3. Bossak Władysław
4. Matusik Zygmunt
5. Knabe Józef
6. Pawlak Marian
7. Walczyński Janusz
8. Woliński Henryk
9. Nowakowski K. 

to. Zakrzewski Andrzej
10.000 m

Rek: Polski seniorów: Hausleber 
Gdańsk — 46.18,0.

Rek. Polski juniorów: Woliński Henryk, 
Gdynia — 52.49,0.

AZS Gdańsk 20.40,2 
AZS Gdańsk 24.12,0 
AZS Warszawa 24.16,2 
CWKS Bydgoszcz 24.50,0 
AZS Gdańsk 24.51,2 
AZS Gdańsk 25.07,8 jun. 
Start Łódź 26 01,0 jun
Start Gdynia 26.15,4 jun. 
BudowL Lublin 26.43,8 jun. 
AZS Warszawa 27.31,6

Jerzy, AZS

Start

1. Hausleber Jerzy
2. Szyszka Franciszek
3. Nowacki Bohdan
4. Matusik Zygmunt
5 Zakrzewski Andrzej
6. Nowak Tadeusz
7. Misiukiewicz Wład.
8. Łoskoczyński Jerzy
9. Woliński Henryk 

10. Bossak Władysław

AZS Gdańsk 46.18,0 
AZS Gdańsk 47.25,8 
Zryw Stalinogród 49.08,6 
CWKS Bydgoszcz 49.59,0 
AZS Warszawa 51.17,0 
Włókniarz Łódź 51,43,0 
Zryw Warszawa 52.03,8 
AZS Warszawa 52.35,2 
Start Gdynia 52.49,0 jun. 
AZS Warszawa 53.01,8

wywalczeniu lepszego miej­
sca niż VII.

Drużyna w składzie Wie- 
chuła — Paprotny, Kurpa- 
nik — Hajduk — Kula. Ko­
cur — Cirkowski, Kreft — 
Słowiński — Rembecki — 
Manowski — Mincdorf, sta­
nowi zgrany, zwarty kolek­
tyw. Nie ulega wątpliwości, 
że uzbierała ona sporo do­
świadczenia w tegorocznych 
rozgrywkach Ii-ligowych, a 
znając entuzjazm i zapał 
działaczy Stali, mamy prawo 
oczekiwać wielkich niespo­
dzianek w rozgrywkach, ja­
kie rozpoczną się na wiosnę 
przyszłego roku.

Różnie bywało z piłką noż 
ną na naszym Wybrzeżu 
Pamiętamy, jak boleśnie 
wszyscy piłkarze przeżywali 
spadek Lechii do II Ligi. 
Przypomnijmy sobie jak to 
niewiele brakowało, by i w 
tej rezerwie ekstra-klasy za 
brakło reprezentanta Gdań­
ska Dziś i w I Lidze i w II 
Lidze grają drużyny gdań­
skie — dowód podniesienia 
się poziomu naszej czołówki

ką n iespodziankę sp raw ili w 
czasie m istrzostw  zaw odnicy 
gdyńsk ie j F loty, k tó rzy  m im o 
dw um iesięcznej’ p rzerw y  w t r e ­
n ingach  uzyskali b. dobre w y­
niki, b ijąc  jeden rek o rd  W oj­
ska P o lskiego ( 6 rekordów  ok rę  
gu gdańskiego.

Szczególnie dobrze w ypadł 
M ach. k tó ry  na 100 m st. klas. 
w o s tre j w alce z M arkiem  P e- 
trusew iczem  osiągnął w ynik  kia 
sy m istrzow skie) — 1:13,7 zaj­
m ując  H m iejsce  I u sta la ją c  W 
ten sposób rek o rd  W P i ok ręgu . 
Duże u m ieję tności o raz serce do  
w alki w ykazał L ew andow ski na 
dystansie  200 m st. m cty lk . Wy 
w alczył on na tym  dystansie  II 
m iejsce, u zy sk u jąc  czas 2:41,7 
(rekord  okręgu), a na 100 m d e l­
finem  III m ielsce w czasie 
1:13,8.

W osta tn im  dn iu  zaw odów  re­
kord  o k ręg u  ustanow ił Salam on, 
za jm u jąc  na 100 m st. m otylk . 
III m iejsce w czasie. 1:11,2, u le­
gając  m in im aln ie  na osta tn ich  
m etrach  P etrusew iczow i, k tó ry  
za ja ł II m iejsce Na w yróżn ie­
nie zasługu je rów nież w ynik  
B elczyka. Belczyk s ta r tu ją c  w 
sz tafec ie  4xioo m st. zm iennym  
osiągnął na o sta tn ie j zm ian ie  
czas poniżej 1 min.

A oto w yniki oozostalyeh za­
w odników  Floty,

B elczyk — ¡00 m st, dow ol­
nym  — 1:00,2 (rekord  okręgu), 
W iśniow ska — 100 m st. grzb iet. 
-  1:24,0, W esołowski — 100 m 
st. g rzbiet. 1:12.7 (reko rd  ok rę­
gu), Galon — 100 m st. klas, 
1:18.9 łrek o rd  o k ręgu  luniorów ).

Uwaga sędziowie  
p ł k a r s c y !

W najbliższą niedzielę , tj. J1 
bm „ o godz. 9, odbędzie się w 
św ietlicy  W KKF w G dańska 
przy ul. G dyńskich  K osynierów  
n a rad a  szkoleniow a sędziów pił- 
karsk ich  z te ren u  woj. gdań­
skiego.

O becność w szystk ich  sędziów 
obow iązkow a. Z w ro t kosztów  
podróży nastąp i na  m iejsca  w 
dniu n a rad y .

i C ^ o o I k a  e in s  i a ,

Na zdjęciu: Trzej czoło wi chodziarze AZS. Stoją: 
drugi od lewej Szyszka, Hausleber i Bossak.

Zjazd absolwentów wydsialu 
elektrycznego PG

W dniu  10 bm . o godz. 17 zo­
sta n ie  o tw arty  w sali 152 P o li­
tech n ik i G dańsk iej I zjazd  a b ­
solw entów  w ydziału  e lek try cz ­
nego PG. K om itet o rg an izacy j­
ny prosi w szystk ich  abso lw en­
tów  tego w ydziału  o p rzybycie  
na zjazd.

. Komunikat FN
Dziś, 8 bm . o godz. 18, w sali 

k o n fe re n cy jn e j P rezy d iu m  MRN 
w Sopocie przy  ul. K ościuszki 
25, odbędzie się n a rad a  ak ty w u  
kom itetów  b lokow ych z Sopotu 
oraz g rupy rad n y ch  WRN. T e­
m atem  n arad y  będą zagadn ie­
nia gospodarki ko m u n aln e j, a 
przede w szystk im  tem o n ty  k a ­
p ita lne i a w a ry jn e  o raz u ste rk i 
w ich w ykonaniu .

Posiedzenie radnych
D nia 12 bm . o godz. 17 w sali 

II L iceum  O gólnokształcącego 
we W rzeszczu przy ul. Pestaloz- 
ziego odbędzie się posiedzenie 
rad n y ch  zespołu terenow ego  n r 12.

Czwartek u dziennikarzy
Dziś, tj. 8 g ru d n ia  o godz. 16

w k lub ie  S tow arzyszen ia  D zien­
n ik a rzy  Po lsk ich  w G dańsku, 
T arg  D rzew ny 3/7, odbędzie  się 
spo tkan ie  z dz ienn ikarzem  n ie ­
m ieck im  H einzem  M ullerem , r e ­
dak to rem  „O stseezeitung“ . Na 
sp o tk a n ie  to zarząd  SDP z ap ra ­
sza dzien n ik arzy  p rasy  i rad ia

U w a g a  uczestnicy 
grup samokształcenia

W dniu dzisiejszym od­
będzie się o godz. 16 w 
sali KM PZPR w Gdań­
sku odczyt lektora KC na 
temat „Akumulacja kapi­
tału i zubożenie proleta­
riatu“ dla grup samo- 
' ształcenia, studiujących 
I rok ekonomii politycz­
nej.

Obecność uczestników 
grup samokształcenia o- 
bowiązkowa. Na odczyt 
zaprasza się również 
aktyw par*yjny i bezpar­
tyjny.

oraz  w szystk ich  za in teresow a­
nych  ze środow isk  k u ltu ra ln y c h .

Dziś w MDK...
w sali p rzy  ul. W ajdelo ty  

o godz. 15 sędzia dla n ie le tn ich  
w pogadance pt.. „Z aczyna się 
od k łam stw a“ , opow ie o róż­
nych rodzajach  ch u ligaństw a i 
ich sk u tk ach .

Po sp o tk an iu  film  „CzuK 1 
H ek".

Dokqd dziś 
pójdziemy?

T eatr W ielki w G dańsku  —
„M atu rzyści“ Z Skow roń­
skiego. w MDK W rzeszcz, ul. 
W ajdelo ty , godz, 19 30.

T ea tr D ram atyczny  w G dyni — 
„W spółw inn i“ , J . W. G oethe­
go, god? 19

P aństw ow y T ea tr  L alek  wT Gdad 
sku — „Sm ok w N iesw aro- 
w ie‘7  godz. 14 w sali Z akła­
dów M ięsnych, G robla A n­
gielska.

K  i  m  a
G D A N Sli — „L en in g rad “ —

„Ire n a  do d o m u “ , od la t 7, 
godz. 16, 18 i 20, „K am era ln e“
— „W esołe gw iazdy“ , od la t 7,
godz. 15.30, 17.30 i 19.30, „ B a jk a “ 
we W rzeszczu — „Z ło te  jab łk a  4 
od la t 7, godz 16, 18 t 20,
„Z M P-ow iec“  we W rzeszczu — 
„Szerszeń *, od la t 12, godz. 16, 
18 i 20, „1 M aja“ w Nowym
P orc ie  — „Z w iadow cy“ , od la t 
14, godz. IG, 18 i 2C, „D elfin“ w 
Oliwie — „U piór na sprzedaż ", 
od la t 14, eodz. 18. 13 i 20.

GDYNIA -  „W arszaw a“ — 
„E lżb ieta  — Jo an n a  — L yzistra - 
t a “ , od la t 18, godz. 16, 18 i 20, 
„G o p lan a“ — „M ichał Łom ono­
sow “ , od la t 12, godz. 16, 18 i 20, 
„ A tla n tic “ — „ P s io g ło w c y , od 
la t 12, godz. 16, 13 i 20, „F a la“ 
na  G rab ó w k u “ — „Z anim  Simon 
u jrza ł św ia t“ , od la t 16, godz. 
16, 18 i 20, „ P ro m ie ń “ w Chyloni
— „U rok sz a ta n a “ , od la t 14, 
godz. 17 i 19. „ N e p tu n “ w O rło­
wie — „R io Escondido“ . od la t 
14, godz. 16, 18 i 20, „Z w iązko­
w iec“ na O błużu — „D elegat 
f lo ty “ , od la t 12, godz. 19.30. 
„ A u ro ra “ w R um i — „W k ra in ie  
p ira m id “ , od la t 7, godz. 19.

SOPOT -  „ B a łty k “ - .2*2
- 5 “ . od lat 12 godz. 15 30 17 30
i 19 30. „P o lo n ia“ — „Dom na 
przedm ieściu  * od lat 14. godz 
16, 18 i 20.

R ep ertu ary  tea tró w  i k in po ­
d ajem y  na podstaw ie In form acji 
d y re k c ji te a tru  „W ybrzeże“ 1 
O kręgow ego Z arządu  Kin

Radio na dzień 8 bm.
P ro g ram  II  n a  fali 230,1 m

8.00 — S tan  pogody i w iad. 
8.06 — Muz. p o p u la rn a . 8.30 — 
S tan  pogody i w iad. 8.36 — 
K o n cert solistów . 11.57 — Syg­
n a ł czasu i h e jn a ł. 12.04 —
W iad. 12.10 — P rzeg ląd  p rasy  
12.15 — Muz. rozryw kow a. 12.40
— R adziecka m uzyka b a le to ­
wa. 13.30 — P ieśn i kom pozyt, 
sk an d y n aw sk ich . 13.45 — Dla
w ychow aw czyń  przedszkoli. 13 50
— M elodie film ow e. 14.00 — 
W iad. 14.05 — In fo rm ac je . 14.09
— K o m u n ik a t o s ta n ie  wód. 
14.10 — Sw ojsk ie  m elodie. 14.30 
~  P o lska  m uz. p o p u la rn a . 15.25
— Muz. ro zryw kow a. 17.00 —
Dla dziect — baśń. 18.15 — W iad. 
18.20 — U tw ory  fo rtep ian o w e
kom poz. po lsk ich . 18.40 —- Z a­
g ad k a  nau k o w a. 19.00 — Muz. 
i ak tu a ln o śc i. 19.25 — Nowe 
w iersze S tan isław a  P ię tak a . 19.40

— T ydzień  m uzyki b u łgarsk ie j. 
20.00 — Z agadka m uzyczna. 20.30
— „W ycieczka do San M in iato“
— słuchow isko. 21.30 — Z k ra ju
i ze św ia ta . 22.10 — M elodie ta ­
neczne. 22.20 — Ode. pow. „K ró ­
lew n a“ . 22.40 — O dtw orzenie
fragm . k o n c e rtu  ?e z jazdu  p ań ­
stw ow ych w yższych szkół muz. 
w P oznan iu . 23 50 — O sta tn ie  
w iadom ości. 24.00 — H ym n i ko­
niec au d y c ji.

P ro g ram  W ybrzeża. 16.00 — 
S tudenci PWSM w Sopocie przed 
m ik ro fonem  — T eresa  Sfckurów- 
na — fo rtep ian . 16.15 — F elie ton  
E dm unda B ączyka pt. „ J a k  zo­
sta łem  ch u lig an em “ . 16.30 —- Mu 
zyka naszego reg ionu . 17.30 — 
D zienn ik  W ybrzeża. 17.45 — P io ­
senka tygodn ia . 17.50 — M uzyka 
polska. 22.00 — D ziennik  ryb.

W ydaw ca RSW 
s tra c ja : G dańsk,

05288282


